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Redakcji „Dziennika Polskiego,” ulica Batorego 
licaba 26 (przedtem Halicka *6).
łata wynosi w® I  Wcwie rocznie 18 złr. — półrocznie 
9 złr. -  kwartalnie 4 rtr. 50 ct. —  miesięcznie 
1 złr! 50 0‘

. zsyłka po(~*ową w j adstwie Austrjackiem, rocznie 
24 jłr. ■- półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr — 
mie»2««znie 2 złr.

•rzesyłkł pocztową za gianicą, do całych Niem iec 
fouinie 50 a -r e k  •— Łwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji, A nglji, Wioch i Szwajcarjl rocznie 
8o franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Rfidakuia nie zwraca.

T e le fo n  R e d a k c j i  171 . wychodzi codziennie, niewyłącząpąc niedziel i świąt o 8. rano.

P rzew alę  i oroszenia przyjmują w e L w ow ie:
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego,* plac Marjacki 

liczba 6. i 7 w domu pana K iselk i; we Wiednii 
Hamburgu, rankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Szwajcarji j W iocław iu  pp. Haasenstein 
et Y ogler, w« ''i.ed n iu  A. Oppelik, R. M' one, 
w Warszawie niscbman et Frendler Biur# 
anonsów w Paryżu C. Adam rue des Saint 
Póres.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą «  centów od jednego 
wiersza drobnym drukijm (petń ).

Prywatna korespondencja i nekrologi i g  et od wjerHa

Drobne og.oszonia po l 1/* eenta od wyra*u. Pomieszka
nia i sklepy po 1 ct. ed wyiaiu.

Betlamy w  rubryce ..Nadesłane” 20 cn t o i  wiersza.

O L .Administracji*
j)la uregulowania nakładu upraszamy o wczew

•dnowienie prenumeraty, wynoszącej !
T ( miesięcznie 1 aj-

w e  L w o w i e  J kwa r t i ' i . 4 «l- M  cL
ga donoszenie do domu dopłaca miesięcznie 

W  ct.
( mienię?1?16 * z(-

n a  p r o w i n c j i  £ j^artalme o zł.
Za dopłaca s ię :

miesięcznie 50 ct.
w e  L w u  w ie  ( kwartalni* 1 zł. 50 ct.

(  miesięcznie 80 ct.
na p r o w i n c j i  £ kwartalnie 2 zł. 40 ct.

PrenuroM*4* na Dziennik przyjmuje się tylko
od 1-go i zaś na -Bluszcz11 tylko od l-flo
każdego miesiąca.
\N czasie od 1. czerwca do 3 0 . września t. ] 
w  ciągu sezonu kąpielowego m oina prr numerować 

Dzienni* Polski* z przesyłką tak ie  tygodniowo 
" “  po 60 ct. ’

Wszyscy nowi prenumeratorowie otrzymają 
na żądanie początek noweli Juljana Łętowskiego 
Jo s e k  G e s u n d h e i t  i S p ó ł k a 1* drukującej  ̂ się 

w odcinku książkowym dodatku lite t Ł c k ie g ^ ^ ^
Pol. W pierwszych dniach lipcarozpcjziiiemy
w fejletonie Dzień. Pol. nowelę autorki „  ̂ J j P ^ y
Heni11 pod tyt „ S t r a s z n y  dz i aduni *

Boulaager.
Lwów 3. lipca.

Jenerał Boulanger. były francuski minister 
wojny wyszedł znowu na porządek dzienny polity
ki europejskiej. Z rozkazu obecnego ministra woj • 

ma on objąć komendę Korpusu w Olermont- 
Ferrand Nie wiadomo z jakich powodów pisma 
nółnrredowe nie francuskie, ale zagraniczne, za-
E f f i S T  nad tem’ cz?  ieQ6rf . obej,ni' ,po'
wierzon. mu komendę, czy tei ' ’ędzlG remonstro- 

y n«eciv. rozkazowi mir isterstwa wojny Pra
wd! &  że organa nieprzejednane a na ich 

1 Bocheforte a Intra*<U)cant niezadowolone są 
7 obrotu rzeczy, że się gi iewają ua przeniesienie 
noDularnego jenerw • do jakiejś zapomnianej, małej 
mie“ciny ie Qą oburzone na usunięcie ulubionego 
lułm*.nui i  centrum plnyczne^, -  ale *»nt i-ne 
rał Btrulungfc . ani też jego najbliżsi przyjaciele 
j  , chczas nie okaaali chęci remonstrowSnia prze
rw , oetanowieniom naczelnej władzy wojskowej, 

i« ałił słówkiem nie wyrazili zamiaru opono
wania. Owszem. , , ,

Z rozkazu dziennego, którym się były mmi- 
lr„  mam  pożegnał z armją, sądzu wolno to i 
S f  u w a i d w y ilin ę , karność - posłuszeństwo za 
^ ^ y ts z e  cnoty wojskowe. Zkąd więc obce pisma 
n ijS ę d o w r  przychodzą na koncępt imPut^ a“ ia 
Aksmini*trowi zamiarów, o których mrze mu ę 
sit ni*dy nie śniło? Co je  uprawnia do tego, 
abT mn poddawać myśli, które mu z pewnością 
niffdy Vcl°‘1 StoWki nie Przeszły? Nie myślimy 
bronić jenerała Boulangera przed czynionemi mu 
zarzutami, wiemy dobrze, że sobie i bez uas da 
rade Ale taktyka półurzędowa jest tak charakte
rystyczną, że zasłueuje no oiobną uwagę. Wiado
mo do jakich środków u. lękała się prasa półurzę-

 w pierwszym rzędzie naturalnie niemiecka
 aby u c z c ić  Boulangera niemożliwym Oskarże
nia podi lńenia, insynuacje, wszystko było dobre, 
abv zdyskredytował popularnego żołnierza. Cel 
niwiecał środki. Z ustąpienie-n gał inetu, ustąpił
* fał ienerał Boulanger. Cel Został więc osiągnięty, 
l tez je  wjdzony człowiek nie jest już ministrem

• w id a ć iednak, że to półurzędowcom uie wy- 
wojny. W id ^ J  ^  Bouhngftr nawet zdaL
starcza, ^ id o t   ̂ _  pozbaWiac będzie 
od Paryża, w strategików nad Spreą. lnde
snur dziennikarską ^  QOwe ^ odejrzenia, nowe

iT -o hv Boulangera nawet na skrom»em 
stosunkowo stanowisku komendanta odieglegokor- 

1(,z , nić niemożliwym. Przypuszczać się go
C  że Z  razem 8 5 l  <5j bi celu. Boulanger 

L  . żołnierzem i nadto dba o swoją Przy . 
r i M ,  ‘w  PÓK na „  p zbyt przejrzystej
taktyki dziennikarskiej. Były minióter wpjny p 
jedzie zapewne do Clermont-F errand i obejnue 
poruczoDą mu komendę, a w chwili, kiedy ojczy 
zna potrzebować będzie jego usług, stanie na wła- 
ściwem stanowisku.

Zjazd przemysłowców polskich
w Poznaniu.

Towarzystwo młodych przemysłowców w P e- 
tnaniii*1 zwołuje na dzien U . i I5g0 sienm.a br.
* alny zjazd przemysłowcom , kupców polskich do 
Poznania Według ogłosż.mej odezwy w zjeździe 
tym przemysłowców pols*lcr " Poznaniu, udział
wziąć mogą:' 1) Delegaci wszystkich naszych To
warzystw H-temysłowych * «?ł°8ejn decydującym. 
Del-gal winien mu ć wystawioną ^ptym ację 2) 
Przemysłowcy i kupcy polscy- nie są
członkami Towarzystw p r z e m y słowytn ,  z głosem 
doradczym, winni się jednak zg*081? **? zarządu 
jako zwołującego zjazd, najpóźniej “ . 22go
Ł  brtó. S  p o l ,ę .w m ,.j« . *) P«JJ“ ‘ »'|f w -
n ysła naszego w ogóle pod warunkiem au a ł  wy-
mieniopy^1, >Każdy członek zjazdu przemysłowego opłaca
ba różne Loszta 1 m. 50 fenig., za Które odbier* 
inający się wyda*5 w  3 numerach „Dziennik zja- 
kdu przemysł°wców polskich w Poznaniu1* bezplat* 
ńie, dalej ma wolny wstęp na wszelkie mające się 
Urządzić rozrywki i zabawy.

Pod obrady Przyjdą między innemi następo
w e : 1) stanowisko prawne towarzystw

2) Sprawa związku towarzystw
3) Sprawa biura iniemucyjnęgo

i wydawnictwa pisma przemysłowego. 4) Spra
wy pomnożenia zarobkowości przez zawody słabo 
lub wcale u nas me istniejące i sprawa kształce
nia młodzieży rzemieślniczej 5) Sprawa wystaw 
przemysłowy ch.

Tow arzystwa przemysłowe w Poznańskiem były 
dotychcziis przeważnie instytucjami towarzyskiemi 
z celem jednoczenia rozrzuconych jednostek w je 
dno domowe koło i pouczania rękodzielników i 
drobnych przemysłowców w kierunku humanitar
nym. Nadto towarzystwa te były warowniami przed 
naciskiem szalonej germanizacji.

Obecnie towarzystwa przemysłowe, jak wska- 
zuje program zjazdu, dzięki ruchliwości Towarzy- 
stwa mrodych przemsłowców w Poznaniu, wstę
pują na nową drogę kojarzenia się w celach roz
woju materjalnoj produkcji. Tak przynajmniej wno
sić można z zapowiedzi zarządu, zwołującego zjazd 
„dla zjednoczenia myśli w kierunku przemysło
wym, omówienia różnych kwestyj ogół przemy
słowców obchodzących, oraz wzajemnego poucze
nia się.“ Piękne i to zadanie, ale za zjednoczeniem 
myśli iść powinno zjednoczenie sił inteligencji i 
kapitału. Wielkie ciążą obowiązki na mieszczan 
stwie wiclkopolskiem pod względem utrzymania na
rodowości polskiej zewsząd zagrożonej. Wobec do
browolnego usuwania się szlachty polskiej z areny 
Pr^y narodowej, mieszczaństwo powinno i musi 
wziąć pa siebie brzemię walki z potęgą niemiec- 
hiej myśli i kapitału. Trudne to zadanie, ale do 
niego trzeba się przygotować, otrząść się z różnych 
średniowiecznych cechowych naleciałości, stanąć 
„ramię do ramienia* w zgodzie, jedności i bra
tniej miłości. Miłość ojczyzny, nauka i cnoty eko
nomiczne dodadzą sił niespożytych ubogiej dziś 
gromadce rozprószonej i dla tego słabej. Będzie
cie silni pod hasłem Yiribus unitis! a gdy wzro
śniecie w siły, odegracie rolę w odrodzonej Polsce, 
jako obywatele wielkiej niegdyś ojczyzny, która 
nie zdobyła się niestety na wytworzenie stanu 
średniege, tej prawdziwej potęgi nowoczesnych 
naiudów.

Program sierpniowego zjazdu zdaje się zapo
wiadać taki zwrot pożądany, a dla narodu zba
wienny. Bjrłoby do życzjma —  powtarzamy to za 
Nową Reforma, — aby i nasi przemysłowcy wzięli 
udział w zjeździe w celu wzajemnego poznania się 
i porozumienia w sprawach przemysłu po'skiego. 
Solidarność wszystkich dzielnic polskich takiego 
udziału domaga sięt a wzajemne, wspieranie się 
w rozmaitych gałęziach produkcji, właściwych pe
wnej dzielnicy, jest obowiązkiem wynikającym z 
dobrze ^rozumianego interesu przedstawicieli prze
mysłu i handlu. Przemysł polski może stać się 
samodzielnym, gdy trzy dzielnice wzajemnie popie
rać tię będą i torować drogi dla krajuwych wy
robów.

Nieatóre przedmioty do obrad, zamieszczone 
w odezwie, zdają się zapowiadać taki kierunek. 
Tu należy: projekt biur- informacyjnego dla prze
mysłowców, kwestja zawodów nie obsadzonych na
leżycie, następnie wystawy, zawiązek stowarzyszeń 
i czasopismo specjalne

Na cz-le Towarzystwa młodych przemysłow
ców w PoZLan j  stoi za: ząd, którego prezesem 
jest dr. Teodor Jarnatowski, a sekretarzem p. Ste
fan Chociszewski.

Wystawa etnograficzna.
Tarnopol 1. lipca.

I. Urządzenie wystawy etnograficznej w lar- 
nopolu będzie już wkrótce, ukończone, można wię# 
przystąpić do opisu jej ważniejszych działów w tein 
przekonaniu, że nadchodzące z każdym dniem 
nowe okazy i całe kolekcje przedmiotów w głó
wnym zarysie nie zmienią już jej fizjognomji. 
W opisie naszym trzymać się będziemy tego sa
mego py i tematu, jaki przyjęto przy urządzeniu wy
stawy. Ze względu na krótkość czasu i szczupłość 
funduszów, komitet musi ił zrezygnować z myśli 
przedstawienia ua wystawie całej wschodniej Gali
cji z jej wielką różnorodności * typów antropologi
cznych, kulturowych i gospodarczych i musiał się 
ograniczyć przeważnie ua pasie wschodnim, przed
stawiającym mniej więcej następny szereg wybi
tnych typów, dzielących Się według dorzeczy wód 
wschodni*i-galicyskich: dorzecze Prutu i Czeremo- 
sza (Huculszczyzna i Pokucie), dorzecze Dniestru 
(Pobereże), dorzecze Zbrucza (Podole), dorzecze 
Bugu (Pobuże). Te typy stosunkowo najlepiej do
tychczas pod względem etnograficznym zbadane 
mrzypo*nmmy liczne prace o hucułach, „Pokucie* 
Kolberga, „Wzoryjnzemysłu* p Wierzbickiego itp.) 
dostarczyły też głównego komyugensu przedmio- 
i v nagromadzonych na wystawie tarnopolskiej. 
Śmiało Opowiedzieć można, że prawie wszystkie 
strony życia ludowego tych okolic, wszystkie zaję
cia oryginalne wyroby, narzędzia i sprzęty będą 
n a ’tej wystawie w znacznym komplecie zgroma
dzone, poczynając ud żywych gruu mieszkańców, 
od p om L k a ń , stioiów, ubiorow, a kończąc na za-

bawkBzićrayeer ^ dGw8zy8tkiem okiem n>szkama, które od razu c h a r t e r  żują właściwo ć 
okolicy i upodobania ludu, jego pojęci* . wyg.idzie 
i warunkach hygiemcznych. He tu °d^ .  d* ży
wych kontrastów nawet na takiej s s i iaie- 
wielkiej przestrzeni, jaka dzieli Kossów _ odl SokaMj 
Gdy wejdziemy do ogrodu miejskiego my
na placu wystawy, to mamy zaraz naprzeciw sie
bie chatę huculbką. Chata ta, pobudowana . ała z 
drzewa, Dez żadnej domieszki gliny, słoiaJ 
mienia, bez żadnych zewnętrznych ozdob Pr°cz 
chyba mchu, który m „poszparowane* są b0Iki w 
(Miejscach zetknięcia. Drzewo poczerniałe od staro- 
8ci i niepogody, dach drabinowy jeszcze bardziej 
poczerniały od dymu, dwa ciasne, małe okienka i 
rozmaite zewnętrzne, również czarne przybudówki 
(chata na wystawie ma tylko jeden przybudówek
tego roilzŁju, aie —  wielce charakterystycznie —-
tuż obok okna.) —  wszystko to nadaje tej chacie 
jakiś ponury, smutny widok. Wrażenie to nie ustę- 
pnje, gdy wejdziemy do wnętrza chaty, również

ciemnego i czarnego i gdy w tej chacie zobaczymy 
samych jej mieszkańców, jakichś małomównych i 
jakby przygnębionych. Mimowoli nasuwa się nam 
pytanie, jak to może być, żeby w takiej ciemnej 
i czarnej chacie mogło wyawitać tyle poezji, ile 
jej widzimy w pieśniach huculskich, jak może 
dojrzewać taki i&uak artystyczny, jaki widzimy i 
podziwiamy w misternych huculskich wyrobach z 
bronzu, drzewa i gliny, w haftach i całych tak 
malowniczych strojach. Wystarczy raz zobaczyć 
chatę huculską, żeby dojść do przekonania, że nie 
pośród je j gołvch, czarnych ścian powstają te 
wszystkie piękne rzeczy; że chata f* jeszcze jest 
tylko rozwiniętym nieco szałasem, koniecznem 
schroniskiem przed zimnem i niepogody, a życie 
hucuła upływa przeważnie na wolnem powietrzu, 
śród przecudnej górskiej pftyrody, bogatej w 
ban1 y  kształty i wdzięki. Wszystkie stroje i u- 
biory, wszystkie prawie wyroby huculskie są nie
jako obliczone na wolne powietrze, tylko na wol
nem powietrzu sprawiają właściwy malowniczy 
efekt; wszystko u nich, począwszy o<? przenośnego 
„ogniska domowego*, tj. kociołka, zawieszonego na 
trzech drążkach i wszędzie towarzyszącego hucu
łowi, a kończąc na oryginalnym instrumencie, tak 
zw. trębicie, tj. tubie, długiej na 3 metry, przeno
szącej głos na daWką odległość „od werchu do 
weychu* —  wskazuje na lud przeważnie pasterski, 
mało zajmujący się rolnictwem, żyjący śród lasów 
i skłonny dc rękodzieł, do wyrobów z drzewa i 
metalu *),

Całkiem odmienne wrażenie czyni chata po
dolska. Okolica tu uboga w drzewo, a bogata w 
słomę i glinę. Glina więc i słoma, oto główne 
materiały budowlane, z których składa si^ chata 
podolska; drzewo służy tylko dla stworzenia szkie
letu, który by nadawał budynkowi tiwałość. Chaty 
na Podolu budowane dawniej w ten sposób, że 
wbijano prostopadle w ziemię cztery slupy, pomię
dzy niemi w odstępach półiokciowych wbijano 
cienkie koły, które u góry wpuszczane były w be
lek poprzeczny (płatwę) i przegradzając te koły 
gliną zamięszoną ze słomą i urobioną w długie i 
dość g^ube wałki, tworzono ścianę. Na zrębie, 
w ten sposób utworzonym, wznosi się iach sło
m ian y  z kominem nad dach wyprowadzonym i 
zrobionym z elu-ttśtu , wylepionego grubo gliną 
z zewnątrz i s wewnątrz. Chata pobielona wapnem 
lub pomazana białą gliną; prąy-ba pod oknami, 
częstokroć obramienie okien . zewnątrz i śęiany 
komory pomazane czerwoną glmą. Wszystko przed
stawia Widok bardzo schludny i wesoły. Na oknach 
zamiast wazoników z kwiatami leżą drobne, żółte 
i białawe dynie różnych kształtów. Wewnątrz 
ściany także białe, okna nierównie większe, niż 
w cnacie huculskiej i wychodzą ua południe i na 
wschód słońca. Na ścianach południowej i wscho
dniej, nąd oknami, pełno ob ra zów . Od razu widać, 
ż* lud tu rolniczy, przywykły d« życia dom >weg~ 
i dbający o to, hy ten dom swoj urządzić jak 
najwygodniej. Majstrowie budujący chaty, głównie 

na to, by chatę uczynić suchą i ciepłą. 
Obecnie tei nie wkopują n*ż słupów narożnycn 
w ziemię, ale tępo urzynąjąc dolne końce, strwiają 
je na kamiennych płytach, żeby me gniły i wil
goci z ziemi nie naciągały. Podłoga ubita z gliny 
i wzniesiona nieco nad poziom podwórza.

Do chaty podolskiej pod wielu względami po- 
uobna chata z nad Dniestru Ten sam sposób bu-

mia z gliny, ale wewnątrz inny nieco rozkład, 
111 nmj ozdób, okna tylko dwa, ku południowi zwró- 
cone, a obok chaty, zamiast huculskich nrzybudo- 
wań nigdy me brakująca, z chrustu pleciona ko- 
sznica na kukurudzę (na wystawia niestety jej nie 
ma). Wreszcie chata nadbużanska wprowadza nas 
znowu w stronę więcej lesistą, chociaż i mokrą. 
G lata zbudowana nie tak jak huculska ze świer
kowych półokrągłych belek, ale przeważnie z so
snowych desek (brusów) 3 —  4 cali grubości. Na 
i oaolu chata taka byłaby za zimna w obec cią
głych silnych wiatrów, od których mieszkańcy 
chromą Hię ścianami glinianemu na stopę grubości; 
na , . . Zu wód lasów i nizin, powietrze daleko 
spokojniejsze i wiatry mniej dokuczają. Widać to 
i w konstrukcji pieca. Na Podolu i na Pobe- 
reżu główną częścią pieca jesf ogrz^walnik, który 
daje ciepło na całą izb ę ; na Pobużu i u hucułów 
ogrzewalnika zupełnie nie ma, lecz za 10 zr ko
minkiem znajduje się obszerna leżanka, na której 
spac może kilkoro ludzi i która w zimie stanowi 
główną siedzibę bosej i na pół nagiej dziatwy. 
U hucółów prócz leżanki ważną ezęściąjest kominet.

*  Jak wielką nieraz bywa ta ®kłonnosć, poświadcza 
następujący fakt W  roku 1880 w K ołom yi przysłuchiwa
łem się rozprawie sądowej przeciw pewnemu chłopakowi 
huculskiemu puoo z Fereskuli. Chłopak ten oskarżony był 
o kradzież z włamauiem się. Ukrads on u sw, sto stryja 
a zamkniętej komory rewolwer i zegarek kieszonkowy 

Docozes ty to b ra ł?  —  pytał go sędzia.
Kłośzonei° 7 ^ ’ ł  D‘ ?  Pam >ętam Ju*. ł e*’°  odpowiedzi wy- 
ten fceł i™ ? 1 w o °* a c h ; wwm tylko, że c*iłopak 
I , “  v '  pastucoem  i zarazem wyrzynał nożykiem z 
kiem z h E rP -* ,£t , “  K*®Jmw>iy,. U  '  też piłował pilui- 
strvia- zaole i ^ riuzow ij W id z i« ‘ rewolwer u *v-e?o 
rzecz daie 0 8 ° \ )akim te* to *Po»obem taka małe
go kouatruVoi»r 8?**(S *tr***ołT > r? wnież zaciekawiła 
Sych w kom i‘  Zegark‘ * 9 vc]l d o z a c h  schowa-
S i T m ó g S S S  8*ry *  parę n jy
gdy u ftiV U  wreszcie pewnego łu ia  po p.iładnia,
uaetwisKs Klvko« °  Ule bJ ł° w do“ iu, przybiegł z
C ł  Ł r S f e  0k,ieuk<, kv  “?* Wlaił *e a iży n v - n ‘ ewolw^  1 pob ieg ł napowrót do »wej 
wc.-ek i L c »  J  natychmiast, rozprłfl8Urł  swó,
r»o lewolwer k a w ^ r ^ n 10 s *łk “ aJ.nw»iniei rozbie-

s w *
Tym aaeemi m  ryj jego  w rócił d( doml’ . Zobaczrł okno od 
komorki wybite 1 rzeczy brak skn,- zionyeh a że w ł& eie  nrz2z 
wieś prz-ohodził żandarm, p o b i c i  do n ieco  Od razu 
rzuOlł pod^irzenie na braUĆCŁP który a a w .z f  z taki e j  
ż^ liw oscią  przygląd.ił aię tym przedm iotom  Pobiegł * 
iiindsrmem im 'P ir t< n iW 3  zastali chłopaka właśnie iak 
po raz drugi kończył składanie zegarki. O dr mu sędzia 
ortosit wyrok skazujący g0 d „  :i mie si 7

Zmysł artystyczny tego ludu uczynił z kominka 
jeden z najciekawszych i najcharakterystyczniej- 
szych sprzętów Komin, po innych stronach z 
chrustu grodzony, walkuwany i gliną lub wapnem bie- 
lory, u Hucułów jest zbudowany z pięknych, 
różnobarwnych (najczęściej zielonych) giazuiora
nych i rysunkami ozdobionych tani. Bysunki na 
kaflach nrzsdstawiają roślin}, fantastyczne zwie
rzęta lub nawet nieudolnie kreślone wizerunki 
świętych. Obszerny przypiecek rskazuj*,, i«  właśnie 
około tego kominka : mą najlepiej luoią przeL. i- 
dywać starsi, podczas gdy młodzież tuli się za 
piecem nr ciepłej leżance.

Oto krótki rzut oka na chaty, znajdujące się 
na naszej wysiawi* i na ich charakterystyczne 
cechy

Wyrok na rewolucjonistów.
Telegram doniósł nam o wyroku, który zapadł 

na rewolucjonistów rosyjskich, obecnie zaś leży p”zed 
nami oryginalny wyciąg wyroku z Prawit. Wiestn. 
który opiewa:

PDientburj 29go czerwca. Oznajmienie urzę
dowe :

W  skutek zbrodniczej działalności tajnego sto
warzyszenia „Narodnej Woli* której dowodzi catj 
szereg przestępstw, popełnianych w latach 1883 i 
1884 i odkrytych dopiero dzięki zeznaniom uczy
nionym w r. 1885— 1886, aresztowano i oddano pod 
sąd wojenny okręgu Detersbuiskiego 21 osób, oskarżo
nych o nałożenie ao powyższego stowarzyszenia, 
ktorego zadaniem było zburzyć na drodze gwałtow
nego przewrotu istniejący ginach ustroju państwo
wego i snołecznego. Śledztwo wykazało, że dymi
sjonowany sekretarz kolegjalny Łopatin, liczący lat 
41 wraz z 25-letnią córk; sztabs-kapitana Sałowa 
i 25-letnim synem irzędnika Suchomlina, stanowił 
w organizacji rewolucyjnej osobną grupę centralną 
i kierowa1 działalnością przestępnego stowarzysze
nia. 1 o uwięzieniu Łopatina kierownictwo przeszło 
w ręce Jakubowicza 26-letniegc kandydata uniwer
sytetu petersburskiego. Niektórzy z obwinionych, 
prócz orania udz.ału w ogólnej działalności stowa
rzyszenia rewolucyjnego , spełnili prywatne czyny 
zbrodnicze. I  tak między innemi Starodworski, 22- 
leHn syn duchownego i Konaszewicz, syn asesora 
kolegjalnego, z  obmyślanym poprzednio planem, 
dopuścili się w Petersburgu 28. grudnia 1883 r. 
zabójstwa na osobie Sudiejkinr, pułkownika zandar- 
merji i zianih ciężko towarzyszącego mu urzędnika 
Sudowskiego. Dalej 27-letni Antonow, mieszianiec 
miasta Nikołajewa i 29-letni mieszkaniec miasta 
Moskwy, Wolni iw, dwukrotnie napadali ze zbroją 
na pocztę, pod Charkowem, celem zrabowanif tejże. 
W drugim napadzie brał równilei udział 2 f - letni 
mieszkaniec Mozyra, nazwiskiem Jelko. Cały plan 
tych napaść, wyszedł od 28 -  letniego Iwanowa, 
pyna radej koiegjalnegt. Antonow zamordował z 
namowy -elki dnia 20 stycznia 1884 r. pod Char
kowem włościanina Lzkriobę. Antonow, 21-letni 
Kuzin, syn radey stanu i 2C-letni Liwadin, mie
szczanin ostrogski, napadli 3fi listopada 1884 r. 
na pocztę pud Wbronezeih; przyczem Antonow za
bił pocziyli ina. Iwanow, Gejer i jeszcze kilku 
podsądnych fabrykowali w r. 1884 w Mrańsku 
przyrzadr wybuchowe. Łopatin dostawił dwa ta
kie przyrządy óo Petersburga, resztę zaś przecho
wywali w Rostowie nad Donem 23-letni miesz
czanin Popow i 23-letnia mieszczanka Dobruski- 
nowa. Starodworski napadł w siemniu roku 18sf 
na stiaż policyjną i ułatwił w ten sposób ucieczkę 
przestępcy politycznemu. Niektórzy z podsądnych 
urządzili tajne drukarnio i ukrywali je  u siebie. 
Sądzenie sprawy trwało 10 dni do 16 czerwca 
1887 r. Wyrok śmierci przez powieszenia zapadł 
ua Łopatina, Sałowa, Sucbomlina, Iwanowa, Ja- 
knbowicza, Dobruskinową, Starodworskiego, Kona- 
szewicza, Jelkę, Amonowa, Wolnowa. . uzina, Li- 
wadina, Ge jera, Popuwa. Jeszin i Biełousow ska
zani zostali na cztery lata ciężkich jobót, Kirsa- 
now na cztery lata wieży. Inni trzej podsądni zu- 
.' tali uniewinnieni.

Sąd jednak podał prośbę o zmniejszenie kary 
kilku podsądnym a mianowicie: o skazanie Sucho
mlina i Wolnowa na 15 lat ciężkich robót, Kuzina 
na 12, Dobruskinową na 8. Jelkę i Gejera na 4 ; 
Biełousowa na osiedlenie do odleglejszych guber- 
nij Syberji, Jeszina Popowe i Liwadina zaś do 
bliższych gubernij Syberji. Pomocnik głównodowo
dzącego uwzględnił prośbę 27. czerwca. Jeszinowi 
zmieniono karę osiedlenia na zamieszkanie w gu- 
bernji Tomskiej. Najjaśniejszy Pan raezył darować 
życie skazanym na karę śmierci, zmieniając wyrok 
sądu na ciężkie roboty: Łopatin, Starodworski, 
Konaszewicz, Antonow, Iwanow bez oznaczenia 
terminu, Sałow na lai 20, Jakubowicz na 1£, 
Gejerowi zaś ciężkie roboty zostały zmienione na 
wysłanie do gubernji Tomskiej.

*  sprawie Wystawy.
Krajowe towarzystwo kupców i przemysłow

ców r izcsłałc do licznego grom. wystawców, bio
rących udział w przygotowanej wystawie krajowej 
w IL.akov.ie, oaezwę z której wyimujemy najważ
niejsze ustępy: Zai/ąd główny kraj. Towarzystwa 
kupców i przemysłowców, aby ułatwić wzięcie jak 
najliczniejszego udziału w wystawie krajowej w 
Krakowie, postąnowii urządzić m  placu wystawy 
reprezentację, względnie zastępstwo, a to ceiem 
oszczędzenia truaów, kosztów i czasu wystawcom. 
Korzyści z tej reprezentacji wynikające dia tych 
ostatnich, są nadzwyczaj doniosłe i łatwo dadzą 
się ocenić, polecający bowiem towarzystwo swoje 
zastępstwo, z chwiG wysłania przedmiotów wysta
wowych, przestają się niemi nadal troszczyć i 
zwoln.eni zostają całkowicie od wszelkiego dozoru, 
osobistego udawania się i wysyłania swych agen
tów lnb pełnomocników, któ-ych utrzymanie przez 
cały czas trwania wystawy znaczne sumy pochła
nia. Reprezentacja objęta przez kraj. towarzvstwo 
»upców i przemysłowców potrwa przez cały czas

wystawy, a zadaniem jej będzie: 1) Zgłoszone i 
nadchodzące przedmioty odebrać, rozpakować po
dług działów i grup na przeznaczone miejsca po
ustawiać; maszyny, przyrządy i narzędzia zmonto
wać i zaopatrzyć we wszystko, co jest potrzebnem 
do utrzymamia ich w ruchu przez cały przeciąg 
wystawy, tudzież czuwać nad porządkiem i utrzy
m ałem  w czystości powierzonych trzećunioiów. 

) Na wypadek, gd /by miejsca przez komitet wy
stawowy wyznaczono me były odpowiednie, wzglę
dnie niekorzystne, reprezeuto Jja dołoży wszelkich 
starań o wyjednanie u W k - . j i  wystawy lub u 
gosp )da*Ty pojedynczych działów, rs oiaa” lub 
wyznaczenia innego korzystniejszej miejsca. 8) Przy
bory potrzebne dc dekoracji przy ustawianiu przbd- 
miotów, dodane będą w porozumieniu z wystawcą 
na koszt tegoż, a aa wypadek, gdyby bliższe 
szczegóły lub instrukcje nie były udzielone, repre 
zentacja po uznaniu upiększeń za niezbędne, ■ urzą
dzi je na rachunek wystawcy, mając przy tem na 
względzie oszczędność, gust i korzystne przedsta
wienie się przedmiotów, 4) Pcdczas zwiedzania 
wystawy, reprezentacja dułnży wszelkich starań, 
aby publiczność z przedmiotami wystawioneni jak 
najobszerniej zaznajomić, towary i firmy najko
rzystniej przedstawić i polecić, jak również zajmie 
się sprzedażą wystawionych przedmiotów, przyj
mowaniem zamówień i t. p. O wszelkich zas o- 
dnośnych sprawach i potrzebach strony intereso
wane bezzwłocznie zaw.adamiane będą i w ogóle 
utrzymywać się będzie nieprzerwany stosunek 
z wystawcą. 5) W  czasie jury, którą to ch rdę 
uważamy za najważniejszą, dołoży reprezentacja 
wszelkich starań aby powierzone jej firmy odpo- 
wiedn. d w  obec sędziów przedstawić i udzielić 
wszelkich pożądanych w jaśn iań ; a gdyby zacho
dziła p jtrzeoa osobistego stawienia się wystawcy 
reprezentacja nie omieszka o tem go zawiadomić. 
6) Po ukoriczeuiu Wystawy, przedmioty nie wylo
sowane zostaną zapakowane i wystawcom odesłane, 
zaś przedmioty zakupione będą podług adresów 
nabywcom rozesłane a otrzymane pieniądze bez
zwłocznie wystawcy doręczone, lub w Zarządzie 
głównym Towarzyska złożone, stosownie do ży
czenia wydawcy. Zarząd główny Towa-zystwa, 
pragnąc i  zadania swego wyważać się jak najle- 
piej, postarał się już o odpowiednie siły wyko
nawcze i otrzymał od komitetu w stw o w e g o  sto
sowny lokal na specjalne biuro informacyjne swej 
reprezentacji na płaci Wystany i spodziewa się, 
że pod każdym względem wymaganiom wystawców 
zadość uczyni. Na opędzenie kosztów taniej re- 
prezentaci ustanowiono kwotę 10 zł.; wszelkie zaś 
inne wydatki poczyń* w interesie wystawcy, 
na koszt Jego usjcuwmione zostaną. Bachune. 
szczegółowy  ̂z wydatków poniesionych zostam* 
przed zamknięciem wystawy przesłany.

Korespondencje,
Stumouł 25. czerwca.

Ponieważ wielu Polaków z Krakowa, ze Lwo
wa i z innych miast Galicji przyjeżdża do Kon
stantynopola szukać karjery i dobrego losu, czuję 
się w o .owiązku opisać tym razem stan opłakany 
miasta Konstantynopola, by Polacy na darmo nip 
tracili swego ostatniego grosza i nie wpadali w 
nędzę, jaką ogół mieszkańców Stambułu ci >rpi.

Miasto Stambuł nie ma żadnych fabryk ani 
też najmniejszej industrji. Do roku 1875 to miasto 
liczące miljon ludności rozporządzało następu ącen 
środkami:

Stambuł był że tak powiem wielkim ma
gazynem wszelkich towarów dla mieszkańców 
tak europejskiej jak azjatyckiej Turcji. Kupcy roz
maitej narodowości przyjeżdżali z prowincji do 
Stambułu, zakupywali przeważnie za gotówkę 
wszelkie towary, co wytwarzało ogromny rucł 
pieniężny i handel dobrze szedł. Wszyscy rzucali 
się więc do haudlu. Dziś atoli p0 utracie Bosnji, 
Hercogowiny, Bułg ji, tRumelji i innych części 
europejskiej Turcji, handel w Stambule ustał, b< 
kupcy tych odpadłych prowincyj sprowadzają wprost 
z \urooy vrszystkie towary, aby unikną znacz
nego cła.

Miasto Stambuł żyło z wojska i urzędników, 
którzy do 1875 r. regularnie byli płatni —  rD.iś 
zaś wojsko jak i urzędnicy nie dostcią pensji więcej 
jak za cztery miesiące w roku a przeto są zmu
szeni żyć nadzwyczaj skromnie i nędznie.

Miarto żyłu do 1875 roku z pałacu sułtana i 
z wielu bardzo  ̂ bogatych paszów, którzy ogromne 
sumy wydawali na utrzymanie swoich haremów i 
na podtrzymane zbytku orientalnego; dziś kiedy 
finause tureckie w złym stanie, tal. pałac jak też 
paszowie są zmuszeni żyć oardzo akr wonie.

Miasto ciągnęło zyski z giełdy, na której ogro- 
mnemi kapitanami obracano i ztąd \ ieiu ludzi 
korzystało ■ papiery tureckie przynosiły do 10°/^

Od 1875 roku kitdy rząd turecki przestał pła
cić procenta i kiedy jPdtdeI7  spadły na 'L część 
swej warwści, giełda upj dła, bogaci bankieizy wy
cofał1' swe kapitały • wyjechali lo  Paryża i Lon
dynu a dziś nie ma prawie żadnego ruchu gieł
dowego

Miasto Sta a buł żyło d( roku 1875 toku ze 
średniej klasy złożonej z kupców która mając za- 
rnbet przy każdej okazji depansowaiż pienirdze 
według zwyczaju wschodniego nriy każaej okazji. 
Dzic ta klasa ucierpiawszy najwięcej, jest zmuszo
ną nietylko odbywać oardzo skromnie wszelkie 
obrzędy i Święta alei ograniczyć [się w codziennych 
domowych wydatkach

Prócz tych pięcie wyżej wspomnianych środ
ków utrzymanis się, które teras miastu brasują, 
Stambuł najwięcej ucierpiał i straci* u rzec kryzis 
monetarną a mianowicie na banknotami tureckich 
t z. (Łajmy1 lba turecka złotem licząca 100 piastrów; 
doszłt du 1000 piastrów przet raptowne zniesienie mo
nety miedzianni, której najwięcej było wkursie; przez 
zniżenie wartu^ci metalicznej monety na 5 0 % ; 
przez częste ogromne pożary, w których jeśli 
wczystkich rzeczy mieszkańcy nie stracą, to resztę 
ziocLicje roskradiią. Powtarzam że nędza i kryzis
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jest ogromna. Wielu cudzoziemców opuściło Stam
buł tak że liczba mieszkańców przez te 12 lat z 
miljona zeszła na 800.000. Wiele młodych i wy
kształconych ludzi, którzy ukończyli szkoły zagra
nicą, siedzą bez żadnego zajęcia, bo nie ma 
żadnych robót publicznych ani też żaduej indu- 
strji. Do handlu nawet nie mogą wkręcić się, bo 
magazyny, które miały po 4 subjektów, ograni
czają się na dwóch lub jednym z powodu, że 
sprzedaży nie ma a wszelkie -operacje na kredyt 
ustały, gdyż z powodu ogólnej biedy nikt na 
kredyt nie daje.

Jeśli ludzie umiejąc kilka języków i znając 
kraj i obyczaje nie mogą nigdzie przez rozmaite 
protekcję umieścić się nawet za najlichszą pła
cę, jakże teraz Polacy nieznująey języków cu
dzoziemskich, Dieznający obyczajów" 'lokalny eh 
i nie mający żadnej protekcji, która wielka rolę 
gra ua Wschodzie, mogą umieść ić się i znaleść 
kawałek chleba ? Przeciwnie czeka ich w Stam
bule bieda . nędz, na jaką wielu jest już obecnie 
narażonych.

Cała nadzieja mieszkańców Stambułu jest cze
kać cierpliwie, dokąd rząd turecki nie da koncesje 
na koleje żelazne w Azji Mniejszej lub też kon
cesji na inne większe roboty.

Spodziewam się, że szaDowna redakcja z chę
cią umieści ten artykuł, bo to będzie przestrogą 
dla Polakuw, którzy myśląc, że na Wschodzie mo
żna zrobić fortunę opuszczają lekkomyślnie swoją 
ojczyznę a przez to wynoszą z kraju pieniądz naro
dowy i pozwalają ztąd dobrowolnie cudzoziemcom 
korzystać z polskiego mienia i kraju.

KRONIKA.
Nfkrologja. Walery B r z o z o w s k i ,  długoletni 

prezes rady powiatowej piGnieńskiej. b poseł na 
Sejm krajowy, zakończył życie d. 1. bm. w majątku 
swym Łukach pod Pilznem.

Kalendarz. Poniedziałek (4 .) : Józefa Kolas. —  
Wielisława. Wschód słońca o godzinie 4. minut 12, 
zaajiód o godz. 7. min. 56.

Ka l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W lipcu wolno po
lowań na jelenie, kozły (rogacze), ptactwo wodne 
i błotne w ogólności.

Z Życia towarzyskiego. Dnia 6. bin. odbędzie 
się w Bolechowie ślub p. L. Huehlcitnera, urzędnika 
pocztowego w Przemyślu, z p. J. Girtler-Kleebom, 
córka Ernesta Kleeborn ck. radcy dworu i Pauliny 
z Paternais.

Siub p. Stanisława Łnbknw«kiego, obywatela 
z powiatu mieleckiego z panną Jadwigą Szczepanow- 
ską, odbył się d 1. bm. w południe w kościele OO. 
Karmelitów w Krakowie.

Koncert nadzwyczajny urządzony z współudzia
łem ,,Lutui," chórów gal. Tow muzycznego, chórów 
To w. muzycznych z prowincji i p. prof. Wolfothala, 
odbył się w niedzielę w p»łudnie w teatrze w obec 
bardzo licznej publiczności.

Naczelne kierownictwo objął p. drr. Zygui. No
skowski i zjeinał sobie jako pierwszorzędny kompo
zytor i znakomity dyrycent ogólne żywe uznanie. 
Wspaniała kantata polska Noskowskiego, jakoteż i 
sympatyomw. Waełmianin a, iozaały bardzo Ber-
decznogo przyjęcia ze strony publiczności. Panna Pa- 
wlikówna ślicznie odśpiewała swe solo w mazurkach 
Noskowskiego. Również wielkie powodzenie miał p. 
Wolfsthal, doskonały skrzypek.

Ogólne wrażenie koncertu było imponujące.
Znany nau  malarz dekoracyjny, artysta Ta

deusz Bybkowski, przybył do Lwowa i dziś rano ro
nił wspólnie z bawiąc) m tu obecnie Tadeuszem Ajdu- 
kiewiczem studja na jarmarku powszechnym O ile 
nam wiadomo, udają się obydwaj artyśei w ślad za 
arcyksięciem na wystawę tarnopolską. P. Tad< usz 
Ajdukiewicz uda żńf stfd wspiJlaiB aacyinlętieśŁ 
Chorostk“ wa, gdzie oglądać będą stadninę hr. Sie- 
mieńskiego. Scenę tę zamierza nasz artysta przedsta
wić na płótnie. Znakomity nasz malarz cieszy się jak 
największą sympatją dworu austriackiego, czego naj
lepszym dowodem, iż atelie po Makarem, mimo setek 
ubiegających się, jemu oddane zostało. Szczególniej
sze mi względami ntaoza p. Ajdukiewicza dostojny gość 
nasz, are, książę Rudolf.

Trzęsienie ziemi. M Bośni dało się uczuó dwu
krotnie trzęsienie ziemi, któremu towarzyszył pod
ziemny grzmot.

k e s y k a  i powiat kasimowski. Noto. Wr. p i
sze : „Szczególnie obsadzone są urzędy w powiecie
kasimowskim. Marszałkiem szlachty jest niejaki Al«- 
jew, stałym członkiem urzędu włościańskiego brat 
jego stryjeczny, Fatów, podprokurator, Remiezow, ma
jący za żonę siostrę stryjeczną Aiejewa, komisarzem 
Nowikow, ożeniony z drugą siostrą Aiejewa, a sędzia 
pokoju jest Krapel, brat rodzony żony Aiejewa. Przy
pomina to —  czyni uwagę Notc. Wr. —  w zupeł
ności Korsykę, gdzie — w«dług gazet francuskich, o 
co narobiły one tyle hałasu —  wszystkie urzędy za
jęte są przez członków rodźmy Casablanca. T prefekt 
jest Casabianca i mer Casabianea i prokurator Casa- 
bianca i rejent Casabianca i nawet połowa bandytów 
miejscowych także z Casabinneów. Pochlebne poró
wnanie !

Owacja dla artystki. Do Tyfiisu przyjechała 
niedawno artystka dramatyczna p Sawina. Tłumy pu
bliczności —  jak donosi Kaakag i w powozach i 
pieszo wyległy na powitanie artystki, zarzucono ją, 
bukietami, na każdym zakrycie ulic, przez które prze
jeżdżała pani S., gr-ły orkiestry, palono ognie ben
galskie, zewsząd dolatywały ogłuszające okrzyki, w 
uniesieniu strzelano w powietrze, aż od tych wszyst
kich oszołamiających owacyj artystka zemdlała i przez 
pół godziny nie można jej się było docne-ić.

Medii pamiątkowy. Corocznie w uroczystość 
św. Piotra każe Ojciec św według zwyczaju bić me
dal pamiątkowy. Tegoroczny medal jest — jak dono
szą dzienniki —  wybity na pamiątkę sądu rozjem
czego w sprawie karołinrkiej. Po jednej stronie me
dalu widzimy papieża z napisem: „Leo Xni Pom 
Max. A nno Decimo. " Na rewersie znajduje się w po
środku figura religji, po której bokach stoją Niemcy 
i Hiszpanja w alegorycznych postaciach, zamierzające 
podać sobie dłonie. U spodu napis: „Paois arbitra et 
conciliattii". Po brzegach czytamy: „ Contro versia, de 
insulis Cardinis ex aeąuitate dirempta. (Spór o wy 
spy Karolińskie sprawiedliwie załagodzony).

„Salon pour corriger.. la nature“. Taką tytu-
laturę wymowną nosi świeżo powstały w New. Jorku 
zakład kosmetyczny, urządzony z najwyszukańsz/m 
komfortem, a obliczony oczywiście na łatwowierność 
próżnych Amerykanek. Oto jak opisuje ten „salon 
dla upiększania płci yięknei", pewien korespondent 
nowojorski: „Czemże właściwie są te nasze artykuły, 
któremi fabrykujecie p i ę k n e  k o b i e t y ? u —  zapy
tał korespondent uprzejmego dysponenta w salonie, 
który gó oprowadzał wśród szaf i etażerek, zapełnio
nych tajemniczemu flakonami, pudełkami etc. „O ! 
przeć.ewszystkiem wymienić panu muszę „emalję ro
ślinną “ , która przywraca kobietom śnieżną białość 
skóry. Środek teu jest w  całym świecie zrany, a 
zresztą sprćbójmy.... Pozwoli pani —  dodał zwraca

jąc się do mojej żony —  ręczę gardłem mojem, że 
płyn zniknie natychmiast i nie pozostawi żadnych 
śladów!“ Z temi słowy zamaczał gąbkę w srebrnem 
jakiemś naczyniu i z lekka zwilżył nią czoło mojej 
małżunki, śniadej brunetki. Skutek był rzeczywiście 
zdumiewający. Po kilku chwilach wystąpiła w tem 
miejscu śnieżnie biała skóra, gładka i mięka jak 
atłas. Następnie wziął drugą gąbkę i zamoczywszy 
w innem naczyniu, dotknął nią znów czoła mojej 
żony, skutkiem czego skóra odzyskała różowość natu
ralną. ,.A teraz —  C’ ągnął ten iitny czarodziej -— 
tym oto drobnym instrumencikiem naznaczymy bieg 
żyłek niebieskich ua skroniach, a imitacja ta będzie 
tak dokładną, że nawet przez mikroskop nikt jej nie 
odgadnie." Lecz jakżeż jest możebne nadać obliczu, 
szyi, lamionom i biustowi kolor jednostajny i har- 
momjujący? „Tak samo, jak twarz, farbujemy całe 
ciału kobiece, a dajemy wszelką rękojmię, że „ema
lii" naszej niczem nikt nie usunie". „Czy na tem 
już koniec tego procesu sztucznego?" „Wcale nie, 
iesteśmy dopiero na początku.... Teraz obrabiamy 
v łaśnie oko i rzęsy. Szczególnie brwi wymagają na 
der starannego pielęgnowania". Przywołał młodą pa
nienkę sklepową. „Miss Blanc, czy pozwolisz na 
próbę ?“ Gdy ta naturalnie zgodziła się, przyniósł mi
niaturowy przyrząd z kości słoniowej i podtrzymując 
mm brwi miss Blanki, podmaiowywał je z taką 
wprawą i naturalnością, że zdawały się róść pod 
jego pędzlem. Następnie z pomocą rozmaitych instru- 
mencików obrabiał rzęsy i powieki, a skutek był 
faktycznie do podziwiania. Zadowoleni tylu dowodami 
jego zręczności i sztuki, chcieliśmy się oddalić. „Po
zostańcie państwo jeszcze chwilę i pozwólcie, że w im 
inne cudowna wynaiazki nasze pokażę...." Poczem 
zprezentował nam „farbę do paznogoi", ..pudr do 
zębów*, nadający im koloru pereł, różowy proszek 
dla barwy uszu itd. „A macie panowie także odbyt 
na te środki?" „Ogromny, formalnie nadążyć nie 
możemy tysięcznym zamówieniom!" Na dowód poka
zał nam księgę obstalunkow, gdzie co chwila spoty
kaliśmy nazwiska najznakomitszy b pań No w. Joiku 
1 Waszyngtonu.

otrzymanie porządku w czasie przejazdu 
arcyksięcia. Straż obywatelska dzielnie się spisała i 
pełniła służbę z całem poświęceniem. W niektórych 
miejscach potrzeba było nadludzkich wvsilań np. koło 
namiestnictwa w chwili rozpoczęcia pochoau z pocho
dniami. Pomimo tego wszędzie pauował wzorowy po
rządek a szpalery były równo wyciągnięte. W dwu 
tylko miejscach zostały przerwane a to z powodu żoł
nierzy, którzy przerwali raz szpaler w drodze doja
zdowej kolejowej a drugi raz koło Wydziału krajo
wego. Tutaj rzuciło się kilkudziesięciu żołnierzy za 
powozem arcyksięcia a że pomimo tego porządek me 
został zakłócony, to tylko dzielnej naszej straży oby
watelskiej zasługa.

Koło łuku tryumfalnego arcyksiążę widząc rzu
cających się za powozem żołnierzy, rzucił gniewne 
spojrzenie ; zawołał „Wasistdas?  Jtiuhig!“ Słowa 
te uspnkoiły żołnierzy, niestety jednak, nie na 
długo. Jeżeli piszemy o nieporządkach wywołanych 
przez żołnierzy, to tylko dla tego, aby wvkazać, jak 
trudue miała do spełnienia zadanie straż obywatelska 
a jeżeli się to jej udało, to część tej zasługi przypa 
da w udziale straży ogniowej ochotniczej i korpusowi 
weWanów, którzy dzielnie jej pomagali.

Sp»dzłewamy się; że W następnych dniach pa 
nować będzie wzorowy porządek.

Tadeusz Ajdukiewicz znakomiły nasz artysta 
malarz, bawiący obecnie stale w Wiedniu, przybył 
na kilka dui do Lwowa.

Arcyksiążę Rudolf w Galicji.
(Telegramy „ Dziennika Polskiego*).

Przemyśl 2. lipca, Na całej przestrzeni od 
Krasiczyna do Przemyśla tłumy ludności, procesje 
i du diow ieustwo żegnały odjeżdżającego arcyksię
cia. W  Przemyślu ulice, któremi przejeżdżał cesa
rzem icz były literalnie przepełnione. Na dworzec 
przybył w p;ęć minut po wpół do 8-mej. Od
bywszy przegląd kompani honorowej w pięć mi
nut później odjechał. W  chwili odejścia pocią
gu muzyka grała hymn i dano 21 wystrzarów.

Zwykły pociąg  usobuwy z Krakowa przybył 
tu dopiero po odfi ciu pociągu dworskiego. Spó- 
żuienie było o całą godzinę.

Gródek 2. lipca. Dworzec wspaniale był ude
korowany i [oświetlony. Drzwi wchoduwe dworca 
ozdobiono pysznie materja czerwoną a urządzony 
transparent przedstawiał się świetnie. Na peronie 
ustawioną była trybuna. Pociąg dworski zatrzymał 
się 8 minut. Hr. Pinińska wręczyła cesarzewiczowi 
bukiet. Po przeglądzie kompanji honorowej, cesa- 
r^ewicz rozmawiał z przedstawionymi mu osobami. 
Grała muzyka kąpielowa z Lubienia Staw gróde
cki był wspaniale oświetlony, naokoio otaczali go 
oddaleni od siebie o 5 kroków ludzie trzymający 
zapalone pochodnie.

* Zimnowoda 2. lipca. Między Mszaną a Zi- 
mnowodą ustawiony był szpaler z pochodniami a 
na polach palono ognie. Tu zaś wzdłuż toru kole
jowego ustawiło się 400 ludzi z pochodniami 
W  czasie przejazdu arcyksięcia dawano salwy mo
ździerzowe.

Arcyksiążę Rudolf we Lwowie.
Na dworcu kolejowym.

Już na godzinę przed przyjściem pociągu 
dworskiego, zgromadziły się na peronie liczne de- 
putacje.

Wśród mnóstwa bogatych strojów polskich, 
zaledwie widzialny był skromny strój frakowy. Po 
lewej stronie ustawioną została kompanja honor wa 
95go pułku piechoty z muzyką pod komendą ka
pitana Serdica. Z wojskowości pojawili się w galo
wych mundurach komendernjąey ks. Wurttemberg, 
jenerał-major br. A lbori, szef sztabu jeneralnego 
hr. Rosenberg, major Heymjłrle, pułkownik Krau- 
man, major Lang i komendant placu major Gess- 
ner. Po prawej stronie reprezentacja krajowa t. j. 
cały Wydział krajowy in corpore, dr. Franciszek 
Smolka, hr. Władysław Badeni, Pietruski, dr. Ho- 
szara dr. Wereszezyński i Bereźnicki, wszyscy z 
wyjątkiem ostatniego w stroiach polskich.

Dalej liczne deputacje reprezentacyj powiato
wych zajęły cały peron Kolejowy. Między iimenu 
reprezentowane były powiaty podhajecki, przez 
p. Edmunda Lityńskiego j 3 członków: żydaczow- 
ski, przez p, dra ' arniekiego i 6 członków: bo- 
hrecki, przez p. HinolUa Ozaykowskiego i 6 cz ł.; 
brzozowski, przez p Jana Dydyńskiego i 7 cz ł.; 
skałackf przez p. hr. Szczęsu. Koziebrodzkiego i 
5 c z ł.; stanisławowski, przez p. Brykczyńskiego i
7 c z ł . ; doliński, przez p. Marjana Mazarakiego i
5 czł. . czortkowski przez p. Jana Gnoińskiego i
5 czł.; złoczowski przez p. Wincentego Gnoiń
skiego i 3 czł. ; jarosławski przez p. hr. Władysł. 
Koziebrodzkiego i 4 cz ł.; przemyślarisk: przez p. 
M ład. Tchórznickiego i 6 c z ł . ; niżański przez p. 
Henryka Lewickiego i 9 cz ł.; kołomyjski przez p.

Franc. Jasińskiego i 5 c z ł .; drohobycki przez p. 
Julj. Bielskiego i 6 cz ł.; nadworniański przez ks. 
Mandyczewskiego i S c z ł .; rawski przez ks. Marj. 
Nbstorowicza i 3 c z ł .; husiatynski przez p. Adama 
hr. Gołuchowskiego i 2 cz ł.; stryjski przez p. bar. 
Zygra. Roinaszkana i 10 czł.; tłumacki przez ks. 
Sawę i 4 cz ł.; borszczowski przez hr. Miecz. Bor
kowskiego i 20 c z ł .; żółkiewski przez p. Miecz. 
Mniszka i 5 cz ł.; oraz trzy miasta: Żółkiew, Ku
lików i Mosty Wielkie pow. żółkiewskiego przez 
•swych burmistrzów i po 2 radnych. Wreszcie mia
sto Brody przez burmistrza Witosławskiego i 4 
radnych —  nadto niezliczona ilość deputaeyj, nie 
licząc tych, które były ustawione wzdłuż gmachu 
sejmowego.

W  wspaniałych strojach polskich wystąpili 
między innymi panowie: Prezydent miasta Lwowa 
Mochnacki, hr. Mieczysław Borkowski. Stan. Bryk- 
czynski, ks. Poniński, Jaworski, dr. Wernicki, hr. 
Loś junior, hr. Szczęsny Koziebrodzki, hr. Stanisł. 
Badeni, Strzelecki, Wiesiołowski, Torosiewicz, D. 
Abrahamowicz, Stefan Sękowski, Zygmunt Augu
stynowicz, Wrotnowski, Sew. Henzel, Brej er, Ro
dakowski, ks. Jabłonowski, hr. Zdzisław Tarnow- 
sLi, hr. A  Gołuchowski, bar. Jan Kapri, Stefan 
Moysa, Mikołaj Krzysztofowicz, Wolańsk’ , Czay- 
kowski, Tadeusz Horoch, Lewicki, Adam Onysz
kiewicz i. w. i.

Szlachta zgromadziła się —  zdaniem naszem 
—  o wiele liczniej, aniżeli w Krakowie.

Z wyższych dygnitarzy rządowych pojawili się 
na peronie p p .: pi, zydent namiestnictwa Loebl i 
dyr. poi. Erzaczkowski-

Przed camem nadejściem nociągu, książęta 
Kościoła, szlachta w bogatych strojacn polskich i 
reprezentanci dziennikarstwa weszli do salonu a 
członek Wydziału kraj hr. Badem, ugrupował zgro
madzonych w półkole.

Pierwsze miejsca zajęli ks. arcyh.: Morawski 
Isakuwicz, Sembratowicz i Połesz.

Punktualnie o godzinie 9. minut 55 wjechał 
pociąg dworski prowadzony przez radcę dworu dr. 
Sochora i radcę iządu Sladkowskiego, udekorowany 
zielenią i różnobarwnymi chorągwiami. Muzyka 
zagrała hymn ludowy, z cytadeli aano 24 strzałów 
armatnich, a we wszystkich kościołach ozwały się 
dzwony. Ze wszystkich piersi wzniesiono trzykrotny 
okrzyk: „Niech ż y je " ! a zgromadzeni na peronie 
włościanie zaintonowali „Mnohaja lita". Arcyksią
żę ubrany w galowy mundur jeneralski, kłaniając 
się na wszystkie strony, raźno wyskoczył z wago
nu, za uim wysiedli marszałek kraj. hr. Tarnowski, 
ochmistrz dworu hr. Bombeiles i reszta świty.

Arcyksiążę Rudolf przywitawszy się serdecznie 
z komenderującym ks. Wiirttembergiem i odbywszy 
przegląd kompanji honorowej, wszedł uśmiechnięty 
i widocznie uradowany do salonu I. klasy. Tutaj 
przedstawiono aroyksięciu biskupów, poczem pan 
marszałek krajowy hr. Tarnowski przemówił do 
dostojnego gościa w następujące słowa:

„Wasza c. i k Wysokość raczy pozwolić, bym 
przy powitaniu w stolicy kraju, przywiązanego do 
Monarchy i jego domu tyloma węzłami czci i wdzię- 
oznuśoi, spełnił najmilszy obowiązek, dając tu pono
wnie wyraz tym samym niezmiennym uczuciom

Ludność całego kraju wita W. c. Wysokość z 
najwyższą radością. Uczucie wdzięczności to najsil- 
BiĄiązj leczący ludy z tronem monarchów a
za ste ucauciś te ni* nnogą nigdzie byo mczoi _zl go
rętsze, jak w naszym Kr»j„, w.aoa tej ludności, która 
jako nowy dowód najwyższej łaski święci dzisiaj 
przybycie W. c. i k. Wysokuści, która ze szczodro
bliwej ręki naid Ojca tyle iuż otrzymała dobro
dziejstw

(Po rusku). Tomnź uzujstwom nezhaskoj wdiacz- 
nosty kraj nasz sławył toho dobrodija, pid kotorohu 
sprawedływym skyptrom wsi narednosty, diznayut 
otciwskoj opiki —  wsi znachodiat ustiwia żytia i 
rozwoju.

(Po polslru). Niech Wszechmocny Dłogosławi i 
zachowuje W. C. Mość na chlubę i pociechą Panu. 
jącego tronu, oraz dla szczęścia austrjackich ludów,

Jigo c. i k. Wysokość Arcyksi.jżę Następca Tro
nu niech żyje!

Na to areykuąźę, widocznie przejęty serdecznem 
powitaniem, odpowiedział jak następuje"

„Driękuję Wam, moi panowie, jeszcze raz za 
serdeczne przyjęcie. Powtarzam tu, to co już pann 
marszałkowi w Krakowie powiedziałem, że przybyłem 
tu z największą sympatją dla tego kraju i z najwięk
szą sympatją dla obu mieszkających tu narodowości, 
jeżeli to możliwe to moje sympatje jeszcze wzrosły 
serdecznem i zaiewalającem przyjęciem, jakiego moja 
żona w Krakowie a ja we wszystkich miejscaclr aż 
dotąd doznaliśmy od w szystkich  warstw ludności. Mogę 
Was zapewnić moi panowie, śe nie omieszkam do
nieść o tem u stóp tronu, gdzie, jak "Wam wiadomo, 
pewni jesteście najżywszej sympatji. Dziękuję raz 
jeszcze."

Arcyksiążę podawszy rękę p. marszałkowi i 
prezydentowi dr. Smolce wyszedł i wsiadł do po
jazdu ; który ruszył oświetloną aleją ku miastu.

Dworzec kolejowy, plac przed dworcem i cała 
droga dojazdowa oświetlona światłem elektryeznem 
al giorno sprawiały imponujący widok. Po obu 
stronach d^ogi dojazdowej ustawiono liczne maszty 
przebrane flagami i herbami państwa.

U bramy tryumfalnej.
Łuk tryumfalny wznoszący się na dwa piętra 

wysokości przedstawiał się wspaniale. W  środku 
na gustownych girlandach wisi jasno oświecony 
traaspareii. z napisem „W itaj". U szczytu umie
szczono emblemata cesarskie ustrojone chorągwia
mi o barwach państwowych, narodowych i miej
skich. Po bokach na białem tle transpareutn wi
dniej-,' piękne cytry arcyksięstwa. Gała brama 
ubrana choin.; jaśniała tysiącem świateł a impo
nującą całość uzupełniały dwa szpalery gazów., eh 
pochodni

Tu oczekiwała eesarzewicza rada miejska w 
komplecie z p. prezydentem Mochnackim ua cze
le. Urządzono tu dwie trybuny po lewej dla ra
dnych, po prawej dla dziennikarzy. Radni wystą 
pili przeważnie w strojach polskich..

Prezydent w oogatym stroju o barwach miej
skich, dalej radni: t jodziński miał żupan ponso- 
wy. kontusz szafirowy. Getritz żupan ponsowy, kon- 
tusz czarny, Walichiewicz żupan szafirowy, kontusz 
czarny, Ruszkowski żupan i kontusz czarny, Lewi
cki żupan srebrzysty, kontusz granatowy delja cie
mno granatowa z rysieu futrem, Krasucki wubra ■ 
uiu o barwach ruskich, Mikolasz kontusz granatowy, 
żupan w srebne łuski, delja biała z sobolami, Świ- 
slerski żupan złotawy, kontusz czarny, Gołąb żupan 
i kontusz czarny, Łukawski tak samo, Mtłaszewski 
żupan amarantowy, kontusz granatowy, dalej radni 
Goldmann, Aleksandrowicz, Piątkowski i Kędzier
ski w kontuszach i żupanacb czarnych, wreszcie 
radni: Kochanowski w żupanie amarantowym kon* 
tuszu granatowym, i Markibwiez w żupanie bia
łym kontuszu ciemno granatowym.

Za zbliżeniem się powozu arcyksięcia, dano 
dalszych 24 wystrzałów armatnich. Gdy powóz się

zatrzymał u bramy tryumfalnej, arcyksiążę ubrany 
w galowy uniform jenerała wysiadł, muzyka Har- 
monji zagrała hymn ludowy wśród entuzjastycznych 
okrzyków ludności , poczem przemówił prezydent 
Mochnacki jak następuje :

Wasza c. i k. Wysokość Najdostojniejszy 
Cesarze wiczu!

W imieniu tego stołecznego grodu, w którego 
mury wstępujesz, witam Cię najdostojniejszy cesarze- 
wiczu, witam nTraz im uczuć radosnych, któremi 
przejął serc;, całej ludności przyjazd Twój upragniony, 
witam hołdem wiernym i serdecznym, witam słowem 
najżywszej wdzięczności, żeś nas przybyciem Twojem 
tak zaszczycić i tak uradować raczył!

Nie stajesz Wasza Cesarska Wysokość w sto
licy wspamałej i świetnością głośnej,' ale w grodzie 
starym, pełnym cywilizacyjnych i zarazem rycerskich 
trcdycyj, w silnej dawnemi wieki twierdza, o której 
mury rozbijały się zagony pogańskie, w słynnem nie
gdyś lmperjum Wschodu i Zachodu, któremu twarde 
a chlubue dzieje poświadczą, że było zawsze waleczne 
i ofiarne dw s cnoty, których nigdy się nie za
prze w usłudze Monarchji i Dynastji.

Najdroższy dziedzicu najłaskawszego z Monar
chów, w najdostojniejszej osobie twojej łączysz tra
dycje i przyszłość, łączysz wdzięczność i nudź eje 
nasze - w entuzjastycznem uniesieniu, z jakiem Cię 
wita ludność tej stolicy, znajdziesz wyraz tych uczuć 
dynastycznych i tej wiernej miłości, które najświetniej
szym jest klejnotem w koronie Twego Wspaniałego 
Rodzica, Cesarza i Pana Naszego.

Bywajże nam bywaj Gościu Najdostojniejszy i 
Najm.iszy, w grodzie tym wiernym, który zapisując 
onyiedziny Twoje najdostojniejszy Uesarzewiczu na 
najnamiętniejszej karcie swych roczników, pragnie 
serdecznie, aby i w Twojem ■ sercu łaskawe znalazcy 
wspomnienie.

V odpowiedzi rzekł arcyksiążę :
„Dziękuje za piękne sfowa jakie wypowiedziałeś 

panie prezydencie w imieniu stolicy kraju. Niezmier
nie ucieszony jestem z . erdecznego przyjęcia jakie 
zgotowała mi stolica i kraj cały, i z prawdziwą przy
jemnością przepędzę dni kilka w tej pięknej stolic#." 
a uścisnąwszy rękę prezydenta, wsiadł dc powozu, 
poczem orszak ruszył dalej w następującym po- 
rząaKu \

Przejazd przez ulice.
\V pierwszym powozie pp. Rewakowicz i Mi

chalski jako naczelnicy straży obywatelskiej, aalei 
prezydent miasta, następnie arcyksiążę i świta.

Ulice, któremi przejeżdżał arcyksiążę następ- 
ca tronu były nader pięknie oświetlone. Pc ii- 
nnwszy bogactwa niektórych dekoracji, zaznaczyć 
należy z przyjemnością, że wiele było rzeczy, za
aranżowanych z wykwiiitnośeią i smakiem.

L ogólnego obrazu iluminacji, która wspania- 
oscią przeszła to, czegośmy się spodziewali oglą- 
. ając począi,11 z samego wieczora, podnieść mu
simy następujące szczegóły:

O grćl Jezuicki? ujści^ iic koło ogrodu, całe 
miejsce koło gmachu sejmowego było jakby jedno mo
rze głow lud zbieli.a Na szczycie sejmu duże elektrycz
ne słońce, fasada j  fronty obu skrzydeł oświetlone ró
wnież elektrycznenii lampionami. W  oknach pło
nęły świece. Z pomiędzy pilastrów niszy fasa
dowej wiszą dywaay a drzwi wchoaowe ozdobione 
półbaldachimeru z koroną... W  ogrodzie na dru
gim planie gorzały ognie bengalskie różnokoloro
we, rzucając na zieleń drzew czerwone, pomarań
czowe, blaooniebieskie światło. Na pierwszym pla
nie w środku wyolbrzymieni wazonie płonęło ogni
sko smolne —  bliżej gmachu wzdłuż ulicy umie
szczono ' gazowe pochodnie a ńa ołupach lśniły się 
rozety światłu gazowego, połączone, z sobą zwio- 
szającemi się festonami światełek, wyglądających 
niby palące sio Koialt... Zdała od katedry św. J e 
rzego i od bliskich ulic płynęły szmery gło
sów ludzkicu i dźwięki rozkołysanych dzwonów. 
Po u ad ogrodom unosiły się dymy z ogni bengal
skich, nasycone łuną świetlaną.

Pomijając drobniejsze szczegóły wymieniamy: 
gmachy towarzystwa kredytowego ziemskiego, ho- 
te. francuski, kamienica pp. Brunickich (oświetlo
na wedle planu dekoratora Krzysztofuwieza), Koło 
literackie, sklep Ditmara i bank hipoteczny. Na 
balkonach hotelu francuskiego i banku Hipotecz
nego spalono podczas przejazdu arcyksięcia oo*nie 
bengalskie. W  dalszej perspektywie iluminacja 
kopca, św. Jora i wieży ratuszowej dopeiniał? 
przepięknej całości, nad którą pogodna noc letnia 
roztoczyła skrzydła.

Przed pałacem namiestnikowskim.
Po godz. 9. wieczorem obszerny plac przed 

pałacem namiestnikowskim, odcięty od szkaipów, 
nabitych wielotysięczną rzeszą, kordonem straży 
obywatelskiej (złożonej w tem miejscu przeważnie 
z urzędników namiestnictwa), zapełnił się kilkuset 
oficerami rozmaitej broni, oczywiście w pełnej gali 
służbowej. Przed główną bramą pałacu stanęli po 
prawej ręce generałowie w* mundurach galowych 
z ks. Turn-Taxisein, przybranym w wspaniały uni
form węgierskiego generała kawaierji na czele: po 
lewej kilkunastu posłów sejmowych w strojach na
rodowych. Dalej ugrupowali się na lewo profeso
rowie uniwersytetu, przed nim pedele z berłami 
p o s z c z e g ó ln y c h  fakultetów duchowieństwo wszyst
kich obrządków, świeckie i klasztorne, wyżsi urzęd
nicy i profesorowie gimnazjalni. Na całym obsza
rze jasno było jak w dzień, dzięki intenzywneiuu 
świ atłu latarni, zamienionych w grube pochodnie 
gazowe i tysiącom światełek drobnych, wszących 
w powietrzu niby świetlana gi-landa ponad girlandą 
z choiny, wzdłuż całego placu naprzeciw gmachu 
namiestnikowskiego. Wprost baikonu średniego 
wystrzelała wt górę płomienista >cyfra areyksiążęca 
B  z koroną cesarską, u wylotu yftcy Sobieskiego 
wspaniały łuk gorejący, ozdobiony po obu stronach 
takiemiz esami i floresami, sprawiał faktyczuie wi
dok nadzwyczaj wdzięczny i oryginalny.

W  kilka sekund po wydzwonieniu godz. 10. 
zagrzmiały na cytadeli pierwsze salwy działowe i 
tuż po nich rozległy się ogłuszające dźwięki wszy
stkich dzwonów lwowskich. Wśród podnieconej 
remi ( wrażeniami niecierpliwość zgromadzonych 
tłumów upłynęło prawie pół godziny, gdy nagle 
gdzieś aż z placu Marjackiego doleciał głuchy od
głos tysiącznych wiwatów i z każdą chwilą rósł 
w sile i potędze Było to znakiem, że powoź, wio
zący arcyksięcia, zbliża się już do celu. Niebawem 
tez przepędziły wyciągniętym kłusem dwa powozy 
tuż za niemi ekwipaż arcyksięcia, który na prawo 
i lewo salutował ustawicznie w podziękę za entu
zjastyczne okrzyki tłumów. Z lekkością młodzień
czą wyskoczył z powozu i zbliżył się do szeregu 
generałów, witając każdego z nich z osobna przez 
podanie ręk., poczem odsalutowawszy stojącym po 
lewej ręee posłom, udał się szybkim krokiem do 
swoich apartamentów. Wreszcie o godz. 11. na 
estradzie, ustawionej w pobliżu naprzeciw głównego 
balkonu, pojawił się p. Noskowski, orkiestra ode
zwała się z przygrywką kantaty i w niebiosa ude
rzył potężny ?kord śpiewu chóralnego.

kantata.
K a n t a t y  na cześć arcyksięcia wykonane 

przez olbrzymią masę śpiewaków i dzielna orkie- 
strę 15go pułku, sprawiły wrażenie istotnie nod- 
mosłe. Dzie«c pana Zygmunta Noskowskiego impo
nuje wspaniałym rytmem zbliżonym do polor n  
naelodjamr pełnymr godności i instrumentacją urze-

Wielkie wrażenie sprawia w  aszcza ostatni 
frazes, do ktorego kompozytor użył staropolskie 
melodjr mistrzowsko w całość splecioną j

Kantata ruska p. profesora Wachnianina za
leca się przedewszyskiem doskonale uchwycona 
charakterystyką ludową —  o we klarynety wysoko 
wyśpiewujące swą melodję, przyDominają |fw0 
dźwięk wiejskie- fnja-ki a pierwsza część kantaty 

-utrzymana jest wiernie według wzoru ruskich na- 
roaowych śpiewów.

Arcyksiążę odebrawszy z rąk kompozytorów 
wyciąg fortepianowy polskiej i partytur ruskiei 
kantaty rozmawia, dość długu u N o ^ k o w ^  
w języku francuskim i niemieckim, dziękując mu 
i wyrażając swe uznanie dla jego wielkiego dzie„r 
zwróciwszy się zaś do p-of. M acnmanina słów po- 
chlebnycb również me szczędził.

Pochód z Dochodniami.
Zaledwie Drzeb-zmia^r ostaunie tony hymnu 

eosaiskiego, na sygnał trąbki muzuka „Harmonji" 
uszykowana w dwa rzędy naprzeciw bilkonu za- 

 ̂ aa marsza i z dwu Drzeciwn-cn stron, z  o-órv 
o rf kościoła Karmelitów i z ulicy P^karskiei 
ruszyły miarowym krokiem naprzeciw sobie, awm 
olu. ymie kolumny pochodni i lampionów różnoko
lorowych, istne dwie rzeki światła barwnegc. Zde
rzywszy się czołami obydwie kolumny poczworne- 
mi szeregami mijały się jakby w kauryiu cc mol 
doisruu przbćsuawia-m faktycznie widok dz-wnie 
p ękny i czarujący. Aby mieć wyobrażenie o roz
miarach tego morza ogni dość powiedzieć, że ka
żda kolumna liczyła llu u  uczescnkow, rekrutowa
nych przeważnie wsróó mudzieży gimmkalnej 
naukowej, rzemieślniczej i t. d. jflLW UOv 
p. G ó r s k i  i T y b l e w i c z ,  drugą p. C e n a r ’ 
cbyawie rozpoczynało po 30 czwórek „Sokołów"' 
niosących n eaieskie i czerwone lampiony. Piękne
mu temu tańcoy ł  świateł towarzyszyły ustawiczne 
okrzyki uczestników korowodu i meprzelicznnycli 
tłumów ludności. Dodamy przy tej sposobności, że 
w czasie tym na małej stosunkowo przestrzeni 
szkarpow i p.acu, zgromadziło się niezawodnie ia- 
kich 15.000 osób ! J

Zarówno podczas rozpoczęcia kantaty polskiej 
jak w chwilę po zakończeniu ruskiej, wys^dł ar- 
cyksiązę na balkon i żywym ruchem głow® dzię
kować za wspaniałe owacje. ItoR  obydwa te razy 
cofał się spiesznie gdyż podnosząca się za każdem 
jego wyjściem na balkon b u m  okrzykó w, mąciła 
podniosłe wrażenie smewu. Po kantatach, podczas 
hymnu cesarskiego, stał cały czas z głową odkryta 
a Później, gdy korowód się prezentował, z widocz
nym zajęciem przypatrywał się nań aż do końca,

- Równocześnie trwały wiwaty bez przerwy do 
godz. 12. w nocy.

(Dnia 3 lipca)

W Lusciełe katedralnym.
Już o godzinie j  8. rano tysiące publiczności 

zaległy ul. Czarneckiego, plac Bernardyński, Ha 
cki, Marjacki i ul. Teatramą. Szpaler utworzyły 

sz >ły, zakłady, konwenty, bractwa kościelne i 
kornoracie z chorągwiami w porządku ułożonym 
przez komitet, który przed kilkoma dniami ogK 
silsmy. Wielki plar prz-d katedrą był- przepeł
niony a straż obywatelska utrzymywała wzorowy 
porządek. ’  3

W  przedsionku kościoła oczekiwali arcyksięcia 
s. arcybiskup Morawski, biskup Puzvna i wszyscy 

kanonicy. .
Punktualnie o gudzimr 9. przyyacnai następca 

tronu witany przez całą drogę entuzjastycznemi 
okrzykami. J

7-warzvszyło mu tylko kilka osób zc świty
Ks. arcybiskup na progu podał krondło z 

wodą święconą, arcyksiążę się dotknął i przezegnJ 
poczem orszak ruszył do wielkiego oltarzs przed 
którym po stronie Ewangelii ustawiony b®ł dla 
następcy tronu fotef i kięcznik. Baldachim, pod 
którym szed: arcyksiążę, nieśli wiceprezydet miasta 
dr. Gryziecki i raani pp. Gołąb, Głodziński, dr. 
Roszkowski, Kędzierski i Krasucki —-  wszyscy w 
strojach polskich i przy karabelach. Kilk? dziew
cząt' k w bieli sypały arcyksięciu pod nogi kwiaty. 
Gdy cesarzewicz zajął miejsce przy ołtarzu, rozpo 
częła Się msza cicha, którą odprawił ks arcy
biskup.

W  tym czasie wszystkie bractwa, zakłady, 
szkoły i Ł d. ustawiły się wzdłuż pl. Kapitulnego, 
ul. Luskiej i Czarnieckiego.

Po skończonem nabożeństwie arcyksiążę od
prowadzony z tą samą uroczystością odjechał do 
pałacu namiestnikowskiego, gdzie rozpoczęły się 
przyjęcia władz i deputae j.

śpiewy v ykonane podczas nabożeństwa przez 
„Lutnię" jakkolwiek ze względu na czas o g ra n i
czone musiały być do czterech numerów, wy
padły ze wszech miar bardzo zadowolająco. Na 
pierwHzom miejscu postawić należy prześliczne 
som panny Hellerównej, której czarujący głos roz
chodzą^ sję PP_ sJepienzach św-ątyn: brzmiał je 
szcze dźwięczniej, jeszcze wspanialej jak zwykle 
w sali koncertowej i głębokie sprawii wrażenie.

P Hellerówna śpiewała Ave Maria Cherubi- 
niego. Chóry mięszane wykonały Adoramus te 
Palestriny i Pater nus^r Majerbeeru, chór męsłi 
zas pieśń kościelną Abla. Podziwiać należj iśtot- 
ni" wytrwałość dzielnych śpiewaków, którzy nie
strudzenie pracując w „ym tygodniu ciągle* z ró
wnym zapałem i rówLą starannością swu zadanie 
spełniają.

Przyjęcie władz i deputaryi.
O godzinie 10-tej rano rozpoczęło się przyję 

cie władz i deputaeyj. Niemal ca-a ulica Czarne
ckiego zapełniła się przybyłymi- Bogate stroję poi 
skie, śłmąci inuLdury generólicii. tajnych ledców, 
szambelanów, kawalerów maltańskich sprawiały  
prześliczny widok. Urzędnicy rząaowi wązó^fkich 
dykasteryj wystąpili -ęwniez w niunauiacL Na 
około ulicy i n i szkarpach mnóstwo ćiekarzych 
zgromadziło się, a mimo tegc porządek utrzym/- 
wauy wyłącznie prz sz straż honorową ani razu nie 
został przerwany. Porządek pizyjęcia był następu
jm y : _

Dygnitarze dworu, tj. tajni radcy i szaro bufo
ni. Miedzy iunyi li spostrzegł =my hu Alfreda Po- 
ockiego ks Adama Sapiehę, hr. Wł. JBademego 

br. Józefa Potockiego i w- i.
Następnie ducnowieństwo wszystkich trze ^ 

obrządków Ze swymi biskupam- na czele, bzla' 
pod przewodnictwem marszałka hi. Taamowśk’ 
Deputacja ta była daleko Jiczróei ■ repiezento’ 
aniżeli, na peronie kolejowym 'W śAd boi ,
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a tra- 
dzia-

kontuszów odbijały piekne mt iduri kpwaler^w 
maltańskich (pp. Wolański, Korytowski), P. Mm- 
szek wystąpił w mundurze rotmistrza od _ ułanów 
a p. Bohdan w mundurze majora od inzynierji. 
Szlachta przyjmowaną był* w wielki'1, sali recep- 
cyjnej, iune deputacje _ przyległym salonie. 
W imieniu szlachty przemówił po polsku pan 
marszałek kraiowy kr • Tarnowski:

„Szlachta królestwa Galicji wita Waszą Ce- 
arska i Królewską Wysokość z radośnem wzrusze

niem "i składa o stóP Waszej Ces. Wysokości wyraz 
tych uczuć, jatóemi serca nasze są przejęee,

Bacz naimiłościwszy Panie, najdostojniejszy go
ściu naw przyjąć łaskawie to zapewni* uie, że mi
łość nasrą "dla Twojego ojca a naszego uwielbianego 
lf mareny .,uż w pełni posiadłeś.

Wdzięczność za otrzymane z rąk Jego łaski i 
dobrodziejstwa pizehwamy także na Ciebie i zawsze
* całą gotowością Jo poświęcenia służymy i służyć 
pragniemy tej rfdelkiej i sławnej Monarchji, w której 
akładzie (granic®5*1) znaleźliśmy podstawy i swobodę 
narodowego bytu.

Zarówno jhk naimiłościwszy Twój ojciec uia- 
Cesarz i Król wiizi nas zawsze stojących przy tronie 
i przy Państwie, tak i Wasza Cesarska Wy o®080 
znajdziesz zawsze synów tej z orni wdzit>0*nJ c 1 
*.arnyah znajdziesz wszystkich nas gotowy** “ P0'  
świecenia i ofiary dla potęgi Monarchji 1 - ,W'T 0 
ehanei Dynastii/' , . . ,

Arcyksiążę wysłuchał /  T f -
kiem zadowoleniem i podzia*^*1 *  wach, kto- 
re wszystkich obecnych do gł§ 1 P . uszyły.

Odpowiedź arcjksięcia op^wała jak następuje :
„Cieszyło mnie serdecznie, żem w Krakowie wi

dział zgromadzona obi k sie le  ̂szlachtę galicyjską, 
dziękuje Wam z c#*#0, B®.rca- . ześcle znów w lak 
pełnej hczbie w rfoIic7 .kraj’1 S1« Byłem bar
dzo ucieszony. jełn m sposobność odwidzić szlach
tę na jej mh, gdzie wiekowe tradycje narodu,
dającego za sobą tysiącletnią przeszłość cywilizacyjną 
troskliwie są pielęgnowane i gdzie panowie mieszkają, 
którzy inter isom ojczyzny i ludu a zarazem interesom 
całej monarchji z całą gotowością i ofiurnobcią służą.

Dowody gorącej miłości i serdecznego uczucia 
przy każdej sposobności mi okazywane, ja odwdzięczę
* całej duszy. Tam tylko bowiem, gdzie serca jedna 
myśl ożywia, tam jest prawdziwa siła, najsilni szy 
Węzeł, twierdza najpotężniejsza.

Na wzajemne uszanowania praw z jednej 
dycji z drugiej strony, polega uajsKwczniejsz

n ° N h & t ^
ttemi mu osou&mi podając PIawlL fir,
Najdłużej trwało przyjęcie djgn J . () ,u . . 1 
szlachty.' W  dalszym ciąg*3 . Prz^ ™ owaJ 11.. M 1: 
korpus oficerski z komeodurującym ks. Wurttem- 
bergiem na czele; Wydział krajowy , «  corporc 
£ p. marszałkiem kraj.j rada miasta Lwowa z p. 
p> ezydentem Mochnackim na czele. P. Eewako- 
wiezowi dziękował arcyksiążę za wzorowy porzą
dek utrzymywany przez straż honorową obywatel
ską. P. Rewakowicz wspominając o nieporządkach, 
jtk jf wydarzyły się onegdaj na dworcu kolejowym 
i przed gmachem namiestnictwa, zwrócił nwagę 
Arcyksięcia, że nieprzyjemny ten wypadek spowo
dowali przypatrujący się żołnieree. Arcyksiążę od 
powiedział:

„Tak jest, sam to widziałem.11
Dalej przyjmowani byli urzędnicy namiestni

ctwa, dyrektor policji, poczt, prezydja wyższego 
sądu, sądu cywilnego i karnego, nadproLurator , 
prezydia dyrekcji skarpa 1 proTtuialorji ikar- 
W  rektoi uniwareyWtti z vm aum . dyre
ktorzy s^kół .śidfllaśi. przełożeństwa gminy 
cWan'trieBckiej r i&a«!ickiej , izba handlowo- 
pT.cmvivWa, prezydenci izby adwokackiej i no
tarialna;. 'Wydział tow. gospo<W(*Wgo, to w łowie- 
, Lj| ‘  ifgowe, i deputacja stów weteranów.

RóW*<,eześnie w dziedzińcu gmacru namie- 
stnierw i  ustawiły się w półkolu nader liczne de
putacie Bad powiatowych gmin miejskich i wiej
skich 14()0 osób. Najliczniej repr< zentowa-
he były puW3aty Stryjski i Borszczowski. Ten o- 
etatni składał się z 30 włościan z prezesem hr. 
Borkowski® na czei6, Wszyscy mieli na rękawach 
czerwóno-niebieskie odznaki z napisem: „BorJ

Skoro osratnia deputacja stów. weteranów zo
stała odprawioną, zeszedł arcyksiążę na dziedziniec 
i zbliżył się do deputacji -eprezeńtacyj powiato
wych Arcyksiążę zatrzymujęc się przed każdą de- 
putacją zaszczycał niektórych rozmową. Najwięcej 
rozmawia* z włościanami p o  p o i  s ku, wj pytając 
ich zkąd pochodzą. Ogodz. 1. ukończono przyjęcia, 
poczem odbyło się śn adanie.

4J świętego Jura.
Od południa » « « jy  zalegały plac orzed gr. 

kat katedra Włościanie z -wsi okolicznych i pro- 
*at. Kateui ą szpaler, cały plac i obm bra-
eesje utworzy Kat^ ry ozdobione były hasa
my prowadzące g ^ o d y  do cerkwi i nawy
Itli fW.onann 1 ________________

kościoła wysłane pięknemi kobiercam1 Wnętrze 
świątyni egzotycznemi kwiatami. Pałac metropo
lity skromnie lecz gustownie udekorowany a obok 
wejścia do niego ustawili się alumni, podczas gdy 
kanonicy wraz z metrop- Serabratowiczem stanęli 
przy wejściu do cerkwi.

O godzinie */42 za powozem naczelników stra
ży obywatelskiej i prezydenta miasta przybył arcy
książę. Dzwony odezwały się a chór alumnów za
intonował hymn cesarski.

Ks. metropolita przemówił krótko do arcy- 
księcia, cesarzewicz podziękował skinieniem głowy. 
Po krótkiem nabożeństwie i odśpie waniu „Mnohaja 
lita1- udał się areyksiążę do mieszkania metropo
lity. Gdzie zabawił 3 minuty. O godz. 1. minut 
35 odjechał do kościoła Ormiańskiego.

C esarzew icz był ubrany w mundur pułkowni
ka ulanow.

W Katedrze Ormiańskiej.
Skutkiem zmiany programu, a mianowicie 

w skutek wcześniejszego o godzinę wyjazdu arcy- 
księeia io  katedry, nie było tu takiego tłumu pu- 
blu zności, jak wszędzie dnia wczorajszego. W  nawie 
katedry mieściły się przeważnie bractwa. Ksiądz 
arcybiskup nt czele duchowieństwa oczekiwał na 
podwórzu przed świątynią przybycia dostojnego 
gościa.

Kiedy ai eyksiążę przybył, ksiądz arcybiskup 
dał mu relikwiarz do ucałowania i poprowadzić do 
świątyni. Dziewczęta w bieli sypały kwiaty pod 
stopy. ,

Idąc przez świątynię zatrzymał się arcyksiążę 
przed bocznym ołtarzem, ukląkł, a przeżegnawszy 
się poszedł przed wielki ołtarz, gdzie ksiądz arcy
biskup powitał so przemówieniem:

„Wasza c. k. Wysokości, Najdostojniejszy następ
co. tronu i Panie 1 Z głęboką czcią i szczerą radością 
witamy Waszą c. k Wysokość w tern służbie bożej 
poewięconem miejscu dziękując serdecznie za odwidzi- 
ny, któremi i tę katedrę zaszczycić raczyłeś. Wpra
wdzie ona niepozorna, mała, biedna, ale niemniej dla 
swej starości ject poważaną. Od pięciu wieków stoi 
ona, jako wierny świadek szczęsnych i nieszczęsnych 
zdarzeń, które nad tym krąjem przeszły. Nasi przod
kowie, ongi wygnańcy ze swej dalekiej ojczyzny Ar- 
menji, przyjęci gościnni« przez szlachetny naród pol
ski i jego godnych władców, bogato wyposażeni wol
nością religijną i obywatelską —  znaleźli tu drugą 
ojczyzno i wvbudowali tę katedię w pierwszej poło
wie XIV. wieku. Tntaj służyli wiernie Bogu podług 
swego obrządku nie doznawszy z nikąd ani przeszko
dy, ani zawady i modlili się bezustannie do Bogi o 
dobro j powodzenie narodu i państwa, którym tyle 
zawdzięczali. Tu nawiązali ponownie ściślejsze węoły 
ze Stolicą apoetolską i pracowali jakc poddaui pań
stwa dla*wspólnego dobra. A gdy się Wszechmocne
mu po wielu latach spodobało spoić losy tego kraju 
z losami potężnej i wielkiej monarchji austijackiej, 
wówczas znowu katolicy Ormianie w Galicji wielkie 
oddawali usługi państwu i kościołowi, jako wierni i 
lojalni poddani władcy austrjackiego. Dostojni przód 
howie Waszej c. k. Wysokości byli zawsze łaskawi 
dla Ormiar katolickich w Galicji. W obec szczęścia, 
jakiego nas dziś spotkało, błagamy i wołamj z głębi 
s e r c a Boże b łog os ła w , Boże w cpierą; B ri<  ocitiuit 
Waszj cesarską Wysokość."

Arcyksiążę odpowiedział: „Uczucia wasze
przyjmuję z pełnem sercem i powiem wszystko 
oj < u m jjemu.“

Po odśpiewaniu modlitwy ks ar cyn'skup po
kazywał arcyksięciu bibbę z X III . wieku, poczem 
odprowadził go do powozu.

Muzea i szkoły w ratuszu.
Z kościoła ormiańskiego udał się arcyksiążę 

do mu&eum przemysłowego w rauszu, gdzie w 
bramie oczekiw tli nań wiceprezes muzeum pan 
Zima j .członek rady zawiadowczej radca Bodyuski 

. Hr._ Włodzimierz DzieduszycLi powitał gościa u 
drzwi n;t pierwszem piętrze, które zostały itoso- 
wnie udezorot.anc. Arcyksiążę uścisnął dłoń hr. 
Dzieduszyckiegu i udpuwiedział na jego przemó 
w ienie: „Es fieut mich sehr Herr Grafl“ Na
stępnie zapisał się do podanej mu księgi pamiąt- 
kowej, poczem hr. Dzieduszyeki przedstawił arcy
księciu kustosza muzeum p. Eepczyńskiegi I po
czął oprowadzać aicyksięcia po wszystkich s lach 
zakładu. Arcyksiążę dopytywał się o znaczenie 
i pochodzenie najrozmaitszych przedmioiuW wysta
wionych a najdłużej zatrzymał się w oddziele ce 
ramicznym, gdzie zajął go szczególnie piec gdański 
i w oddziale koronkarskim.

Tu zwrócono uwagę are.yksięcia Rudolfa na 
przygotowane dlań dary. Te składały się z chu
steczki koronkowej dziwnie misternej roboty (dzieło 
trzymiesięcznej pracy nauczycielki pny Marji Knee), 
w stvlu „Dnchesse", podług wzoru radcy dworu 
Storckla (Leiter a Centralspitzenanstalt), z hafto
wanej we fiołki i koDwalie poduszki ozdobionej 
cy^a arcyksiąŻHcą (praea nauczycielki pny Rybak), 
wreszcie z talerza rzeźbionego z napisem; „Czem

chata bogata tem rada“ . Obie nauczycielki pny 
Knee i Rybak przedstawił hr. Dzieduszyeki arcy
księciu, który je  zapytywał, czy były we Wiedniu. 
Przeszedłszy do szkoły dla artystycznego przemy
słu, gdzie go oczekiwali uczniowie z nauczycielami 
na czele, zapytywał się arcyksiążę o ilość uczniów,
0 ich postępy i stan zakładu. W  szkole koronkar
skiej oczekiwały nar również uczennice świątecznie 
przybrane. Dostojny gość z szczególną uwagą przy- 
glądal się ich wyrobom i zapytawszy o datę zało
żenia szkoły, zakończył wielce zadowolony swe 
odwiedziny.

Muzeum hr. Dzieduszyckiego.
Arcyksiążę przybył do muzeum o 3. minut 3.

1 u bramy został powitany przez hr. Dzieduszy- 
ckiego, ubranego w przepyszny sti j polski.

Gospodarz wprowadził następnie dostojnego 
gościa do sieni, gdzie z zajęciem przyglądał się prze
krojom kolosalnych drzew , a następnie, przeszedł 
wszystkie sale muzeum przypatruje i wypytując 
o wszystko z widoeznem zajęciem p. Zontaka który 
mu został przedstawiony. Arcyksiążę 0 Dusc’ł  muze
um podziękowawszy hr. Dzieduszyckiemu za opro
wadzenie i wyraziwszy mu uznanie za tyle poży
teczną w *ym kierunku jego działalność.

W domu narodnym
W sieni domu narodneeo-oczekiwał) na arcy- 

księćia deputacje ruskich towarzystw i. korporacyj 
tak ze Lwowa jak i z prowinc i. Znaczna iet część 
(/Czeiówała w sali górnej.

Kan. Delkiewicz, pp. Hawryszkiewicz i dr. 
Korol przyjęli arcyksięcia chlebem i solą. Na
stępnie wyszedł arcyksiążę do górnej sal' stanął 
obok przygotowanego dian tronu, przed którym 
stały cztery wychowanki instytucji „Domu narod- 
nego“ w strojach naiodowvch. Chói odśpiewał 
hymn ludowy i ks. metropolita Sembratowicz wy
powiedział po aiemieciiu mowę powitalną ? zazna
czył on wdzięczność Rusinów dla cesarza i dy- 
nastji, zaznaczył lojalność narodu ruskiego i prosił 
arcyksięcia, ażeby i nadal był opiekunem praw i 
narodowości ruskiej.

Arcyksiążę odpowiedział w te słowa:
„Vor Allein nehmen Sie Herr Metropolh meinen 

Dank for die schónen Worte entgeąen fok danke 
Umen allen fur den herzlichen Empfang. Wir konnen 
senr genau die in guten und bosen Tagen erprobte 
Kaisertreue des ruthenischen Volkes. Auf vielen 
Schlachtfeldern haben Rutbenen das gereiht —  waren 

gerade brave Eegiinenter ruthenischer Abstam- 
muug.

Sie konnen versichert sein, dass wir Ihrer hi- 
storischen Entwickeluug, Ihrer Traditionen, Ihrer lite- 
rarisehen Erstarkung das warmste luteresse und Sym- 
pathien immer fort entgegenbringen. Mógen die beiden 
dieses Land bewohnendeu Brudervolker in emtrach- 
tigi-.r Arbeit den culturollen Fortschritt heben und 
ąemeinsan fiir das Wobl des Kronlandes und dadurch 
dei Gesammtmouarchie wirken. D?s wolie Gott! 
łeb rufo Ihnen in Ihrei Sprache zu : „Das ruthe-
nische Volk : Es lebe Mnonajalita !“

Następnie odbył arcyksiążę cercie, wpisał się 
dc księgi pamiątkowej i żegnany oklaskami udał 
się u* krótkie zwidzenie gimnazjum.

*®mP,u uraelickiem. , . ,
Od g"dzmy Id. cala ulica Żółkiewska i plac 

przed temnlem zapełnione były niezliczonemi tiu- 
maic: izraelitów. Świątynia zewnątrz bardzo pię
knie udekorowana, przedstawia się efektownie. 
Wnętrze przybrano <-hoi„ą, nad drzwiami umie
szczono orła austrjackiego a po bokach herby iira- 
ju i miasta, w pośrodku cyfrę arcyksięcia pięknie 
z kwiatów wykonaną

Zapalono wszystkie światła, mężczyźni zajęli 
miejsca w ławkaeh na dole, zaś kobiety galerje. 
Przez środek utworzony został szpaler, a po obtr 
stronacL ustawiono dziewcz itka w białych sukien
kach z koszyczkami kwintów. Gd głównego wej
ścia ao świątyni, aż do ołtarza rc zetngnięto szero 
ki chodniki, toż samo przykryto dywanami stopnie 
ołtarza. Po prawej stronie ustawiono tron kryty 
pąsowym aksamitem.

0 godzinie wpół do 3. przybył arcyksiążę do 
templum powitany przez kaznodzieję i rabina p. 
Loev*ensteina i przez przełożeństwo zboru izraelic- 
kiego. Dziewczątka rzucały mu k  ̂iaty pod nogi.

koro arcyksiążę stanął na stopniach tronu, przyjął 
p. Loewenstein modlitwą następującej treści: 

n Wszechmocny Boże i Władco świata !
Na skrzydłach modlitwy wzlatują nasze dusze 

P Zen pT(y r̂on Otwórz nam podwoje niebieskie, 
y Pr' ®ba nasza doszła do Ciebie. Stwarzając świat 

• Stan się światło! —  i stało sie światło, 
źródło wszystkiego życia.

1 przed dziesiątkami lat monarcho rządzący w 
Twem Wszechmocny Panie imieniu- zawołał; Stań 
się światło ! —  j zapłonęło światło wolności, równo
uprawnienia dla wszystkich ludów i 'wyznań.

W  promieniu Twej łaski żyjemy podniesieni z 
upadku żydzi

Na tem samem świętem miejscu, które przed 
siedmiu laty oświecał blask monarszego majestatu, 
staje dziś syn cesarski, nadzieja Austrji.

Błagamy Cię, Królu Królów: jak długo świeci 
słońce, jak wysoko wznoszą się góry, jat jasu0 pjoną 
twe błyskawice —  tak długo niech wspiera Twa 
prawica następcę tronu Austrji. Panie zastępów nie
bieskich błogosławieństwo Twe niech spłynie na Ce
sarza i jego małżonkę, na dostojnego  ̂ następcę tronu 
i jego towarzyszkę życia, na członkow dynastji i na 
całe państwo."

W  tej chwili chór zaintonował hymn luaowy. 
Arcyksiążę zbliżył się do p. Loewensteina i powi
tawszy go uprzejmie zapytał, czyli ter tempel 
jest we Lwowie najpiękniejszy, puczom ukłoniw
szy się obecnym odjechał na strzelnicę miejską.

N& strzelnicy miejskiej.
W szeregu owacyj. jakie przygotował Lwów 

na przyjęcie arcyksięcia wybitne miejsce zajmie 
niewątpliwie przyjęcie na strzelnicy miejskiej, które 
udał* się bardzo pięknie. Tutaj miał sposobność 
dostojny gość poznim boć zdali mieszczaństwo, 
lwowokib Przystąpmy de sprawozdania.

Przedewszystkiem podnieść wypada prześliczną 
dekorację bramy wjazdowej, składającą się z herb, 
tarcz, niezliczonej hości flag i rozpiętego, różno
barwnego baldachimu. Również pięknie przedsta
wiał się pałacyk strzelecki dekorowany wewnątrz 
kw: atami i olbrzymiemi h-dtrami i draneriami bor- 
deąjux. W  szpalerach ustawiły się wszystkie kor- 
pOBCje rzemiflśWczg z ina^gbi«Mi. dalej BO dzi=w- 
czftek w biel^z Tftifierałmr kó^Tyczkifti kwiatów. 
Członkowie stowarzyszenia otrzeifccLiego urutąpSli 
w strojach narodowych i  ustawiń się z p a i-  
chiewiczem w brami* yjazdowej.

Arcyksięcia powitał p. Walichiewicz temi 
słow y:

Towarzystwo strzeleckie szczęśliwem się czuje, 
iż może złożyć u stóp Waszej Ges. Wysokości „wy
razy najgłębszej czci i niezłomnej 'wierności, lttórą 
zawsze zachowuje dla Najjaśniejszego Domu panują
cego i Jego Najdostojniejsze; Eodzinj w wiernie przc- 
irazn,nej mu przez praojców a przez cztery wieki 
pielęgnowanej tradyej'

Powodowani temi uczuciami w połączeni! z raj- 
szczersrą wdzięcznością za najłaskawsze odwiedziny 
kraiu, szczególnie naszearo przyoytku, wołamy z głębi 
serca: „Niech żyje Jego Cesarska Wysokość Najdo
stojniejszy Następca Tronu !‘ltn

Arcyksiążę podziękował krótko, poczem od 
przedstawionego mu króla kurkowego p. Michal
skiego otrzymał informacje . tyczące się Towarzy
stwa.

Wśród entuzjastycznych okrzyków poszedł kn 
sali. gdzie córka p. Michalskiego wręczyła mu 
wspaniały bukiet i wygłosiła wiersz następujący: 

Radość Twój przyjazd w krąg nieci,
Wszystkie się serca weselą :
Przyjm kwiaty od polskich dzieci,
Którem1' drogę Ci ścielą.
Ty czujce* w kaźem serc lieiu

“  kochaj nas"w" aalsźem^^Twem Życiu.
Gdy serca polskich masz dziatek.

Cesarzewicz z uśmiechem odpowiedział po polsku: 
„d z i  ęk u ję , ?b  a r d z  o d z i ę k u j ę , "  poczem
zapisał się do księgi pamiątkowej, nie strzelał
jednak, gdyż sztućca, jakiego pragnął bez stecliera 
nie było.

Arcyksiążę nie strzelał, więc, udał się tylko 
do bocznej sali ozdobionej tarczami a ztąd na
balkon Gdy publiczność spostrzegła eesarzewicza, 
rozległy się okrzyki „niech żyje".

Cesarzewicz kilki razy się ukłonił i  wśród 
entuzjastycznych okrzyków i dźwięków hymnu in
dowego wykonanego przez „Harmonję", opuścił 
strzelnicę. Porządek był wzorowy.

Na Wysokim ZamKU.
O godzinie 1. z południa zaległy już tłu

my publiczności w6zystłit wzgórza Wysokiego 
Zamku, Łysej góry i -ctł!i przestrzeń łąk kisiel- 
kowskieh. Zgromadziło się co najmniej 40.000 
ludności. Cesarz?* w otoczeniu świty i prezy
denta miasta przybył o godzinie kwadrans na 5. 
Zwidziwszy jarm ark, zatrzymał się na przy go to- 
wanem dla siebie miejscu i tu odbył się obenód 
dożynek i wesele huculskie. 0  wpół do 5. cesa
rzewicz odjechał z Zamku witany po efrodze grom- 
kiemi okrzykami.

* *
Po nad zapowiedziany prograu cesarzewicz 

odwidził w południe o godz. 1. Alfreda hr Po
tockiego.

* *
j  i- *0 s odz. o 1,,, odbył się obiad w pałacu namiest-. 

nikowskim —  o godz. 9. udał się cesarzewicz na 
raut do gmachu sejmowego.

P r z e g l ą d  p o l i t y e z i k y .
* Słowa, atóre miał wyrzec Stambułów w czasie 

uczty w Filipopolu, „że sobranie wyoierze księcia 
Koburgskiego. a ten przyjęcia wyboru nie odmuwi", 
są obecnie przedmiotem rożnych komentarzy. Za
stanawiają się mianowicie w różnych kołach nad 
tem. o ileby czyn taki. gdyby sobranie do niego 
rzeczywiście przystąpiło, zgadzał się z nostanowie- 
niami trakustu berlińskiego. „Ludność wybierze 
sobie księcia —  bizmi art. III. pomienionego tra
ktatu — za zatwierdzeniem go przez Poi-tę i za 
przyzwoleniem mocarstw." Stylizacja artykułu 
tego jest nieco luŹLa i nastręcza możność różnego 
tłumaczenia. Już dawniej podnoszono w półurzę- 
dowych dziennikach angielskich, że w myśl arty- 
niiu tego. reprezentacje ludu bułgarskiego może 

każdej chwili przystąpić do wyboru. W ybór sam 
nie jest więc jeszcze naruszeniem traktatu. Nastę
pują dopiero dalsze kwestje, czy powołany na 
tron książę wybór przyjmie czy Porta go zatwiei- 
dzi i czy mocarstwa na niego się zgodzą. Tu 
znów-pozostawia artykuł wątpliwość, czy potrzeba,

T 8^ .wPńzjwikie" mocarstwa na to zgodziły 
czy tćż tyUto większa ich częśc Że w tej chwin 
Rosji pierwszy głos w tej mierze inne mocarstwa 
zostawiają, jest tylko pewnym, rodzajem. ; kurtoazji 
politycznej, w celu ukojenia jej órażhwości

Telegramy „Uztennika Połsktern.”
Wiądeń 3. lijica Hr. K a u r t k i  ds’  dziś na 

cześć Jkiiauc w Schorubri nu (domostwo Sroeokl) 
obiad na d wanaścio tokryf. • t

T i s z a konfe-w ał z dr. D 'u tfą i 5avls t  im  
w snrawśr podatku tąiirylusot/ego. Nt dzisiejszej' 
wspólnej konferencji mimsterjalnej najmowano się ■ 
kwestję z n i e s i e n i a  z a k a z u  w y w o z u  k o n i .

Berlin 3. lipca. Orzeczenm Y j r t i i o w a  o 
świeżo wyciętym z krtani ks następcy nowotworze 
brzmi pomyślnie.

Lombrn 2. lipca. Wiedeustd korespondent 
Daily Newe a miał z ks. Ferdynandem K o b u r -  
g i  em Tozmorr* w fibenthal. Książę oświadczył 
wśród tego, że ae strony nie uczyni żadneero kro
ku w obec Bułgarów, w razie jednar gdyoy został 
wybr mym nr tron, propozycję tę wi ioki otme i 
wszechstronnie rozważy i w danym wypadku przyj
mie koronę bułgarską, choćby moca^stwt na to 
nawet się nie zgadzały.

Wiedeń 3. linca Na wczorajszej konferencji 
wspólnegc ministerstwa odrzucono ofertę faDrykan- 
ta berlińskiego Ludwika Loewe, dotyczącą założe
nia faoryki bręni na Węgrzech. Odpowiedź od
mowna nastąpiła ze względów politycznych, które 
nie dopuszczają powstawania nowej faoryk. broni 
pod zawi&dowshrern cudzoziemców. Werndl bę
dzie przerabiał całą broń palną dla armjś i hon- 
wedów na system repetjerowy.

Wiedeń 3. lipca. Wczoraj po południu przeć 
wyjazdem do Pola cesarz złozy pożegralna wi-

królowi MiianowL Gesaw m u l  u  eobit lauu- 
dur pułkownika własjego oułku i order Takowy. 
Łról przybrać > w mundur 97 pułlru powitał ce 
sarza na schodach. Odwidziny trwały Drzez 
kwadrans: przy pożegnana odprowadził Milan 
cesarza aż do przedsionka, rozstade się miało 
charakter bardzo serdeczny. W  tymże samym ho
telu przemieszkuje od pięciu dni Aleko-paeu.. 
W tutejszych kołach dyplomatycznych kiąży po- 
giosita, że ks Koburg jeszcze w ołeżącym ty
godniu zos.anie prokiimowany księciem Bufc 
fearji. .

Berlin 3. lipet ih« uniki mo nrzestąją wystę
pować przeciw josyjskin papierom ^ar+ościowyn. 
Vossisch> Ztg twierdzi fee Rosja opłaca Drocenta 

od tych papierów jBayniiB z pomocą wekslów, ictó ■ 
rami szafuje nad miarę (tz. wechselreiterei). Na
wet Rumunja daje światu większą gwarancję od 
Rosji, która żyje tylko z długów. Nagła —  nie- 
unkniona katastrofa zagra j ęgzysteucji tysięcy 
ludzi w Niemczech, może ich doprowadzić do nę
dzy, a tem samem podkopać m a ^ a in ą  potęgę 
Niemiec właśnie może w tej v  któ-oj
paas*wo najbardziej będzie mogło lej zapotrzebo
wać. (W  czasie pokoju odzywają się uakk głosy- 
czegoś podobnego nie słyszeliśmy dotąd naweł w 
dzień no wypowiedzeniu wojny 1 tr i-  Bec.)

Wiedeń 3. lipea. Wimer Zty. puoliki'je na
danie fytułu hrabiowskiego właścicielowi dóbr 
Stanisłrwowi Badeniemu. Sekreta-z iniuislerstwa 
skarbu Adolf Jorkasch-Koch otrzymał tytuł i 
charakter radcy sekcyjnego.

Paryż 3. lipea. Journal Debats donosi, żfc 
sobranje bułgarskie nie nrzystąp' do wyboru Księ
cia, lecz wybierze rejentem jedynym Aleko- 
psszę.

B c a l n o s s c

i. pS Ł ° f Ą
ania lub do zainihny na mały 

fol warek. 1541

Stadniki
Wyborowego rodzaj a i każdego
Wieku, po •■enaeh stałych, ze 
słynnej stadniny pełnej krw1 
Shorthorn w Olszoy, ie, poleca 
Zarząd ekonomiczny hr. Renarda 
w S u c h y c h  ł o n a c h  pod yy. 
Strzelcami (stacja kolei) w gór

nym Szlązku. Sn

di. L e m  mm
b, asystent Uniw. Jagiell.

ordyruje w bieżącym sezonie jak vr latach 
poprzednich 1457

• w  S z c z a w n i c y .
Dom „nad Zdrojam i."

M ł y n  a m e r y k a ń s k i
• — nu c Iri rtłi 1 n TOO0 dwóch kamieniach francuskich i dwóch 

kam inScfr zw ykłjeh, jest w dobra*# 
Rudniki do wydzierżawienia od 1. września
1 Odległość od stacji kolejowe] \ miasta 
kwadrans czasu. Z g łosić  się do Zarządu

dóbr w Rudnikach, poczta M osciska.
5 530

Trenczyu - Cieplice
w GorUj -D tyępTZLuh, poł godziny od 
atacji kolejowej Tepla-T renczyn-C ie- 
plice odległe C ieplice siarczan" od 
^8 -  32° bardzo sknteeznc w cior* 
Pleniach ■ajumatyczcyrn, oraz gośćco
wych, kile, newralgjach itp. h jrdzo 
'  j godnie u a .any zakład leży w roz
kosznej doUul' mtłyuh Karpat. Pobyt 
tamże jest bardzo orzyjem ’, j  i tafli. 
R ozpoczęcie por.v I-go  maja. Z Krako
wa prz* i Brgufflin, Żylinę, Teplę trwa 
Jazda 9 godzin. wif._8zyeh stacjach 
kolejow ich  bilety tani i napowrót za 
*niika oeny 33 '|s Pr<>. —  i »drę- 
®znik inform acyjny dra Filipkiew icza 
U stać można we wszystkiej, księgar
z a ch . — lllustrowane programy roz- 
8yła darmo książęcy zarząd kąpl6lowy.

(wszystkie gatunki)
utrzymuje na składzie i poleca 

n ajtan iej

A L O J Z Y  HUBNES
Lw ów , 1431 a 

u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a ,  ]. 1 3 , 
dawniej cukiernia Rothlendera.

Premjowane na wystawach

dniu 1873, y, Paryżu

Fortepiany na raty
dla W ie d n ia  i d l a  p r o w in c j i  koncertowe 
salonowe I krótkie j a k  ró w n ież  pianina 
n foi iruki n a  c a ły  ś w ia t  znanpi

W ła śc iw a  tem p era tu ra

Piwa Pi l zneńskiego
^°^«tizyga s t a n o w c z o  o jego p o ż y- 

a o z n o s e i  d l a  z d r o w i a  K 0 n “ U- 
“ e “ U w .  P|w0 zbyt chłodne spiowadza 
, „ j  1 i n n e d o l e g l i w o ś c i  żo-
J ą d k o w ę ;  p jWa stosunkowo za ciepłe- 

3 do ust żaden z P. T. ar a-
torow. 0nil« it piwo, podawane z w ł  a- 
 ̂ „ t™ Pe.r a t  u r ą gasi pragnie-

nie 1 z *:i e  z d r o w i u  s ł u ż  y.
U i9iiwdz t o g o  poświadczyć moż i
„ iż d y  z V który nije Piwo
Pilzneńskie (z browaru akc ,negol w han- 

dlu korzennym r łe u u te śó w

St. W oj Ciechowskiego
róg Chorążezyzny 6.

Dla" P. T. amatorów W i n a
polecam wyśmienite 1296

WINO STOŁOWE, litr 44 ct.

,we I m u » io  jen  również pianina 
z tabryki na cały świat z /ia -jj firmy eks
portowej Oottfr. Cramer, Wilh. May r̂ we 
Wiedniu, po ^80, 400, 4o0, 500, 5 5 0 , 600, 
650 z ł Fortepiany innych firm 280— 350 zr. 
C la v ier -1terscldeiss u . L e ih -J n ^ ta lt
v A .  T h ier fe ld er , W i m , p i j .

B uraffdsse 71. 651

—̂    ~

Płótna, stołową "iiafiznę 
i gotową bieliznę

damską, męską
w największym wyborze

po c e r  r e n  f a b r y c z n y c h
poleca

M. BEYER i Spółka
Skład fabryczny bielizny stoło

wej i gotowej płócien

Lwów, ul. Karola Ludwika I. 1.

C es. k rń l. u p rz y w il

GALICYJSKI MCYJNY BANK HIPOTECZNI t
isprz^laje po kursie dziennym rA’!

ii 5*. LISTY HIPOTECZNE, Ki
(fil j .ko też 1209 y
Ą 5°o Premiowane Listy Hipoteczne. Ł
r0J Zlecenia z prowincji wykonują się bez prowizji, odwrotną pocztą. |N:

JZ‘o s p rz e c Ł a jo ia ,

dwupiętrowa willa we Lwowie
przy ulioy Garncarskiej liczba i *7.

w bardzo pięknem peł żmiu z ogrodem p r z y t y k h e z p o s i e d n i o  do 
°groau botanicznego. Osobne oficyny, stajnis, wr-z rwcifił hr :wiarn*a etc.

9 9 *  Urządzenie pod k,.żdyin względem wvgodn*>.
Bliższa wiadomość tamże n właściciel ii. 1-542

T i ie d s i l  z a s ł u g i  n a  w y s t a w i e  w  P r z e m y ś l u .

Wysowa w  Galicji.
^ M jB Ż ln ie jn a e e  * d i r o j e  ż e l h z i s t e  Zasład zdrój owo kąpielowy i żętyczny, 

położony w uroczej okolicy G-ybowa i Gorlic. M ieszkania piękne i tanie, dwie 
restauracje, ókutki lecznicze wód wysowskieh są znakomite, szczególnie w przewle
kłych katarach płuc i krtaui, eierpieu:ach żołądka i pęcherza, jak nie mniej w nie* 
dokrewności.

Składy wód wysowskieh prawie we wszystkich większych miastach.
Główny skład we Lwowie w ees. król. cyrkularnej aptece A. Skiepińskiego 

i w składzie wód mineralnych p Goldbauma. dalej w Krośnie u aot. A . Żuraw alJugo, 
Rymanowie u apt. \VT. W ojtyukiew icra, lv Jarosławiu u apt. 'W isiockiego, w Jasie

u kupca B. Steinhausa. 1441

8O

K  j ^  E . i J. S T F fU K E N G E R
utrzymują wielici sk^d towarów siodlar 

skich, rym arskich i powozów

\£r.~J (es- król. u p rzy w il. nadwornej fabryki

S c h u s t a l a  i  S p ó ł k i .
' , Począwszy od Landauskiah powozów, kare t ,  pół k r y ty c h  i o tw ar ty ch
1 ^ 'ge J >k Posiadamy .akże poja„dy kuczyrowe, tarantasy i wózki

Lwów, u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a ,  l i c z b a  5 .

Telegram y: S ‘ romenger, Lwów. 3341

r w o m c z
Zakład zdrojowo-krtipielo^y (w Ltaiicjn stacja kolei Iwonicz

i I iii
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne.

Mleko, żętyca, i n h a l a t o r i u m .  13&8

Z n a K o m i t a s t s i c j a  k l i m a t y  c z n o - l e c z n  i c z a .

Sezon od 20. maja dc końca września.
Lekarze :  U>r. jKI. Dębicki i Dr. Z. Rieget x. z

O k ła d y  vtód i  p r z e tw o r ó w  z d r o jo w y c h  :
u pp. P. M.ikolaseha, W . uolubauma, E. Mendrochowiezu we 

Lw owie i we wszystkich aptekach nu prowincji.
ProspeKta etc. etc. rozsyła

>000004
Dyrekcja.



EZIESWB POLSET > dnia 4. Lipca 1887 r.

W ielk i

Cni Silolen
n a  p l a c u  C a s t r u m  

W Ponietiiłtk 4. Lipca 1887 r.

2 n a d z w y c z a jn e 2
popoł.,Pierwsze: początek godz. 4 

koniec godz. 6.
Drugie: wyjątkowo początek godz. 7. 

koniec punkt godz. 9.
Wystąpią wszystkie artystki i arty
ści ze swojemi najlepszemi produ
kcjami wyższej konnej lazdy, gimna
styki etc., których będzie w kardem 

przedstawieniu 16.
Na zakończenie popołudniowego 

przedstawienia:

„ F i g i e l  d j a f c s l s k i ”
Fantastyczna pantomina, wykonana 
przez oryginalną trupę Willi Me- 

phuto.
Na zakończenie wieczornego przed

stawienia :

„Manewry pofakie”
Udział wezmą 4 panie i 4 panowie 
w kostjum&ch narodowych pod wodzą 

p. J. Tardiniego.
W e Wtorek 5. Lipca

WEIIE PRZEDSTAWIENIE
z nowym programem.

Z  szacunkiem
Th Sidoli dyrektor.

Kto potrzebuje
protekcji, poparcia lub przeprowadzenia 
jakiejś sprawy czy interesu w W iedniu 
nawet w najtrudniejszych wypadkach, 
zeeliue się zgłosić po polsku lub francusku 
do S . J . (  h a T l e a ,  W'ien, V. Riidiger- 

gasse 11. 623
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K to ma coś do azoaiowania, jaka to i n t e r e s ,  t o w a r y ,
k u p n o  lub h p n a d a l  i t. d. i t. d. nieot sif 

uda do istniejącego od 29 lat

I .  a u s t r .  B i u r a  o g ł o s z e ń

A .  Q V M ~ B 1 T  . T T T

r  fletnią L, S tr ta ta M  2.
Załatwia ogłoszenia r a e t t  l n i e  i n a j t a n i e j  we wszystkich 
gazetach, pismach fachowych i kalendarzach w kraju i zagranicą.

— C o n n i k l  h e i p i a t n t a  —

Niezawodne środki chroniące od ir>oli
poleca

Laboratorju ti chemiczno-kosinetyczne

1466
n.agistra farmacji 

dawniej

* W .  T E P Y .
Ziółka ant'molowe paczka 25 ct. 
Papier antimolowy arkusz 7 ct. 
Naphol do wyniszczenia moli 

z zarodkami w sukniach, 
meblach i fuiraeh, flakon 
40 ct.

Trutka riez&wodna na plu kwy
35 ct.

Proazak porski wyiruwaSzwaby 
karakony, flakon 15 1 25 et. 

Papier na muchy, sztuka 3 ct.
L flw , fałow a 15.

Z CZYSTEJ KOPAIWY

BO U RG EAU O  Dostawca Szpitali p&ryzklch U , D U U  UHBDTEiD. 20, U H ’  
SOWĘ SPECTFIKI NIEZAWODNE .NZECIW CHOROBO! SEKRLTNYS

Spietmuł Hleercnt. prze* umycie :

KAPSUŁEK BOURGEAUO Z PASTY LECZĄCEJ
miękiou, rozpuszczalnych w pudełkach po 40 Kapsułek duży cii i po 80 Kapsułek małych. 

B ^ o e p t a  23 " L l k l G E O I S ,  Szpitala du Muti w Paryi t.
pod zaręczeniem jedynie używane w szpitalach 

paryzkieh, w pubełkach 40 Kapsułki miękie.
Z  C C C C  IIP  VI C I U T A I  flU fC  I drzewa cytrynowego santałowego , C O d  V N U  I I  O A 11 I A L U  IV C J  czystej pod zaręczeniem. Kapsułki 

miękie zawierające 50 ceutigr: Essencyi santaJowej. Pudełka ze 40 Kapsułek 
zawierają 20 gramów essencyi. Małe pudełeczka zawierają tylko 10 gramów.
Leczenie SUCHOT, SŁABOŚCI PIERSI, OSKRZELI, KASZLU, ZAKATARZENIA, etc.

V A D C III Ml W ino MDC 11711 TH lAfC jeflyn wypróbowąn przez użycie A A r O U L M i  Tran Ikll C U L U  I U f l C  w 1 -pitalacn parvzkieh wydały nad
spodziewanie pomyślne skutki we wszystkich słabościach organów oddechowych.

\AIIIin I D n i lD P C  i  l i n  * C h m m ą , K a k a o  i M a l * g ą  jeet nąi.epseym erod- 
I l l n U  J .  D U U n U Ł A U U kiem pożywnym i wzmacniającym.

We L w o w ie  w aptekach pp: K. Mikolascha, Wewiorskiego, flte.______

O c h r o n a  i  u t r / y n a u l e

wzroku !
Wainy najnowszy wynalazek

Rodenstooka centraluie toczone

szkła dlafragmowe.

OGŁOSZENIE.
W jdzia/ Rady powiatowej w Grybowie ogłasza niniej- 

szem konkurs na posadę „Sekretarza Rady1' z roczny płac^i 800 zł.
Posada na razie jost prowizoryczny, atoli do pięciu la

tach nastypió- może stabilizacja i podw yższenie p la cj do 1000  zł.
Podania z wykazaniem wieku, swojów i poprzedniej 

praktyki przyjmować będzie Wydział do końca lipca b. r
Z Wydziału Rady powiatowej

w Grybowie, dnia 26. Czerwea 1887.
1529 Zustępcz frezesi

Klemensiewicz.

przez pR nów c kulistów uznane 
najodpowiedniejsze

OKULARY, CWIKIERY i LORNETY,
do nabycia prawdziwe węłącznie tylko 

u optyka

IAURYCEGC BOSCOfITZA
we L w o t ( ' i e , p r z y  p l a c u  M a r j a c k i m ,
jako jedynie uprawnionym do sprzedaży 

handlu dla Galicji 
po stałych cenach fabrycznych.

Szkła tego rodzaju są w wyrżniętym 
w obwodzie szkła rowku opatrzone czarną 
diafragmą, wskutek czego niedopuszczają 
one fałszywego łamania promieni. Sporzą- | 
dzone są z najtwardszego i najwytwor
niejszego szkła, we wszysikich moźebnyeb 
fasonach.

Zamówienia na okulary lub 
cwikiery diafragmowe załatwiają się od
wrotnie, należy jedynie podać, do jakiego 
eelu mają one służyć, do czytania lub 
pracy czy na oddalenie, wystarczy także 
podanie dotycli 'zas używanego aumeru, 
także wieku osoby. 1531

Najnowsze i najlepsze pateatowaae 
RO DE1SNTOOKA

BAROMETRY METALOWE
z podwójną wskazówką niebieską 

i o potrójnej skali 
d l a  g o s p e d t r z y  A t u r y s t ó w

jako wyśmienite przepowiednie meteoro
logiczne od 4 złr. i wyżej, również do 
nabycia w powyż izyui handlu optycznym

„^amuttgeue" G^entsfego
jest najlepszym, wolnym, od ołowiu, nieszkodliwym

Środkiem do farbow ania w łosów
siw ych , M a ły c h , ru d y ch  i w ogó'e niemiłej barwy na głowie, brodzie, 
również brwi, tak, że za jednorazowem tylko użyciem przybierają natychmiast 
nienagannie lśniącą, b ru n a tn ą  lub c z a r a ą  barwę naturalną, której 

ani mycie mydłem, ani gorąca kąpiel zetrzeć nie zdoła.
C en a  3  z łr . 5 0  ct.

„Orientalne mleko różane” Czerny ego
czyni płeć tak delikatną, tak lśniąco białą

i młodzieńczo świeżą,
że żaden inny środek nie może sprawić tego; znakomity środek na p la m y , 
p ieg i, w ągry , czerw on ość tw a rzy , o p a le n ie , w ogóle na 
wszystkie nieczyitoś :i skóry; usuwa każdą płeć żółtą lub brunatną i zasto- 
sowuie sie równie dobrze do wszystkich części ciała (wcale nieszkodliwe)wszystkich części 

1 z łr .
M y d ło  b a lsa m in o w e  do tego 30 ct.

ANTONI J. CZERNY, Wiedeń, Wallfischgasse Nr. 5.
(w pobliżu c. k. opery nadwornej).

S k ła d  w e L w ow ie u Z y g m u n ta  H a c k e r a , apt- (apteka 
pod .Srebrnym Orłem“ , poleca) w P rz e m y ślu  u Wł. Nahlika, * jt . ;  
w lŁ o p y czy iica ch  u M. Redera, ap t.; w K r a k o w ie  u W. Redyka ap t.; 
w C ze rn io w ca ch  u ARba c. k. ipteka obwodowa; w O p a w ie  u Kle- 
m< ntyua Pohl. parfumerja Oberriug 8, oraz w wielu innych renomowanych 
aptekach i parfumerjach.

Prawdziwe ty lk o  zaopatrzone nazwiskiem A n to n i J C z e r n y !  
Dokładne prospekty wszystkich mych wyrobów ; rzesyłam grs.tis 

i franco.
Proszę anons ten zachować według okolicznościowej potrzeby, ponieważ 
tylko rzadko okazuje się. 140
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WE LWOWIE, PLAC MARJAOKI, poleca:

I

P a r a s o l u  nowego systemu (automat 
paragou) po zł. t>.50, 7 itd. 

K a p e lu s z *  Habiga, czarne, zł 5, 
brązowe zł. 6, cylindry zł 9, skła
dane ^ł. lo, oraz rśib , miękkie po 
zł. 1.50, 1.80, 3, 4 i o 

K a p e lu s z e  s ł o m k o w e  po zł. i .50, 
2.50, 3,50. 5-50.

Wielki wybór najmodn. K r a w a t  id 
50 ct. do najlepszych angielskich.

Rękawiczki znane_ z dobrego ga
tunku po zł. 1-30, 1.50, i i 3-

K o s z u lo  męzkie, białe zł- 2'75 i 3-50.
Koratrrzo w najnowszych fasonach, 

i po ił. 3, z tuzinem m a n k i e t  zł. 5
Skaepetki pół tuzina zł. 3.25,4, oraz 

najlepsze Fil d’ecosse i jedwabne.
Kaftaniki i Spodnie crepó di san- 

te, jedwabue i systemu Jagera.

K o łd r y ,  p le d y  i a r t y k u ł y  d o  
p o d ' d i  f  w wielksm wyborze.

Wszelkie a r t y k u ł y  t u a l o t o w o  
i P e e f u m e r ja ,  francuska i an
gielska, oraz vrawd*iwa WODA
KOLOŃSKA

Wielki skład najn^wsz, eh w y r o b ó w  
z brązu, porcelany, szk<z drzewa 
i skóry cenach Dardzo przystę
pnych.

Zamów ieuia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą. a 1528

jdawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f L a s k o w n i o k i .

z a k ł a d

A R T Y S T Y C Z N O  F O T O G R A F I C Z N Y

E . T R Z E M E S K I E G O
Lwowie, Hotel Europejskiwe

poleoa

SWOJA FBACOW KTE
do wykonania portretów od najmniejszego do najwiękLzego fn**matu.

Kopie z dawnych fotografij d&guerotypów i miniatur wykonują się i w powię
kszonym formacie z .rtystyeznem wykończeniem, w  w ł a s n y m  z a k ł a d z i e .

Przy tej “posobnoóci polees się jako o^aobę stołów wydawnictwa artystyczne 
jako t o : 12 illustracyj „Ogniem i Mieczem1- w dwojakim formacie po 3 żjy. i po 
4 złr. 14 reprodukcyj ^otąd nu rozpowszechnianych knmoozyeji Artma Grottgera 

od tytułem: „Kredka i Paleta" Arturai Grottgera, cena 10 złr. ~Silva Rerum" Artura 
rottgera w 2 serjach po 7 złr.

Dalej ogłasza się preuumeratę na Illustraeje ćo Powieści Henryka Sienkie
wicza „Fotop". Wyszły jnś 2 s>rje, cena obecnie zniżona z wyjściem ostatniej serji 
będzie podniesiona. 1543

H A r iR U R C S K O -A M E R Y r A Ń ^ E I E

t o w a r z y s t w o  a k c y j n e  ż e g l d o i  p a r o w e j .
Bezpośrednia komunikacja pocztowa
pom iędzy Hambnrgien a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o i  i n ie d z ie l ę ,
pomiędzy H avrem  a Nowym Y o r k i e m

w ksłdy wtorak,
pomiędzy Szczecinom a Nowym Yoriiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy H a m b u rg ie m  » I n d i a m i  K i e k

j  n zy  PHOwecmW.
pomiędzy H a m b u r g i * u  • H e z y k l e m
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Główny nłątf nafiy salonowy i psiMarsKisj

Parowce pocztowe teg( Tewerzyłtwz ę s h jt  h a f d » *  d e l in
o s o b n o ś ć  Jo podróżowania w k a j u t a  h 1 w i r a d i e w T ł !  
l e d z i a ł a c h ;  u t r z y m a n i e  w aai'1 led ró ły ju t  a n a k t a l i hI 1 i e d a

Bliższycn wyjaśnień 
( O d e r b e r g )  aworzec.

Vb -
ccd

udziela J an  M iisc lie k K o g a m i u
13u4

W I E N I E C  P O L S K I

E . D I T M A K  w $  L w o w ie
C k, ujłfzyw. fabryczny

SKŁAD LAMP
} uly a 1418

do ogrodów i kręgielni

mm,Law! f l A m
jilkotCŻ

M L T A R N I E
tło oświetlenia ulic.

r y s u n k i m  ż ą d a n ie  b e z p u t s i ł .
Wysyłka za zuliczaą.

W t m  sprzedaż fi. Ditmara piewyMcnowege oetrola.

p t i m o  I n d o w e  p o l i t y c z n e
wytbodzi we Lwowie rok 1 2 -ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 

półrocznie 1 złr. 5 0  centów.

p s z c z o ł ę : ^
p i s m o  I n d o w e  i J l n s t r c w a n e

W  wychodzi we Lwowie rok 12-ty i kosztuje całorocznie 3  złr., 
d . półrocznie 1 złr. 5 0  centów.
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Oba te pisma W i e n i e c  i  P t  z c z o l k e  można prenume- r̂  
TO rować rażeni a ‘-ówczas całoroczna prenumerata obu wynosi ^  
W  tylko 3  a łr , 8 0  c t ., DÓlrocznie 2  z ł r . ,  kwaitaluie 1 z ł r .  pĄ 
W  Całoroczni prenumeratorowi- płacący z góry 3 zŁ. 80 ct. ntrzy- 

mują nadto n i e  Kalendarz Wieńca i Pszczółki d» rok 1887.

U
0 )  tylko  -----  r -----------   ,
w  Całoroczni prenutueratorowi" płacący z góry 3 zh. 80 ct. nirzy- w  

mują nadto b e z p ł e t n i e  Kalendarz Wieuca i Pszczółki na rok 1887. m
Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem pocztowym W  

pod adres m : w
H e d n l c c } a  i  A d m i n i s t r a c j a  -  W i e ń c a “ w  

^ 1  i  „ P s z c z ó ł k i ' 1 n^e L w o w i e ,  u l .  A k a d e m i c k a  fo l  
jj^  l i c z b a  8 .  M

C o  dobre, sam o sie-- e h .w a li!
— ———— 1— —— ■ 1

! ! ! N 3 W O Ś C ! ! !
W i t t a ,  o i e p s i a  i  t a t a j a n i w a

Asygnaty kasowe
z 30  dniowem wypowieiizeniem, ^

5®o Asygnaty kasowe
z 90  dniowem wypowiedzeniem.

;la I D y - r e l c o j a . .

Drobne ogłoszenia.
zapuszczana D o n i e s i e n i a  rozmai te .

po 1 ’ /,  centa od wyrazu.

t u  w e  L w o w i e  j e s z c z e  n i e  z n a n a .

Używa się w hąjp^jedyńczszy sposób w  z ia i n i r n  M a n i o ,  b e *  
ł a d n y e h  ą o m ie * z k ó w ,  rozpuszczań lub coś podobnego w ł « o c h »  
n a t y c h m i a s t ,  może być w pół godziny froterowaną, i nie wydziel* żadnego 
oaoru.

Nadaje parkietom i posadzkom piękny połysk, trwałoś tegoż, właściwy 
1 el, i 0 0  najwięcej, że przewyższa taniość ą przez sw oją wydatnośe wszystkie 
inne do dziś używane srmsobj zapuszczania i lakierowania podłóg.

B o  n a b y e i a  w  s z e ś c i u  k o l o r a c h :

Nr. 1 bezbarwna. Nr. 2 jasnożółta. Nr. 3 żóKa, Nr. 4 ciemnożółta. 
Nr. 5 cze^wonobrązowa, Nr. 8 ciemnobrązową.

P u s z k a  p o j e d y n c z a  z ł r .  —  S 5  c t .  
p o d w ó j n a  „  1  6 0  „

Jedynie i wyłBCznl  ̂ w droguerji

A L O J Z E G O  H d S I E E A
L t v ó w ,  u l i c a  K a r o l a  Ł u d w i Ł i a  l i c z b a  1 3 ,

(dawniej cukiernia RoihlenereraS- 1290

Gu w e -o i n tk i,
Kza ‘ ‘

Bony, Nuuozyoieli, 
oow z kaucjam:, Leśniczych, 

j Rzemieślników, służbę i robotni ów 
wszelkiej sategorji, puieca K om '• so t»«  

I Biuro Ząkatwoeft WeresKczyrakieg » 
i ul. Krakowska 1 15. 254

| y g t n ą l  w y ż e ł ,  żółty, z strzałką nu 
: L  czole, blizną pod cezami w dnii 30. 
j czerwca b. r. Rtoby daf zu» j właścicie- 
j iowi Groble, skier-1 w W jjn ik . -h, gdzie 
I «ię lakowy znajduje, otrzyma 10 złoty- h 
I w i, uadgrody. 2-:-2

W Przechodzie pvzez ulicę Halicką zgu
biono węzom atotą brozzkę r dwou*

. . brylancikam. Rzetelny zualaicu raczv sig 
' ' zgłosić w Administracji „Dzień. Polsk.

P IMy lite  p o ls k ie  w różuyoh eenach 
mamy obecnie na .kładzie, *ak rów

nież m a t e r j e  n a  c h w ł * " 1® **«• 
k o ra c y jn e  we wszystkich kolorach. 
S t a e h l e w i c z  ó  A b r y s o w s k i  we 
Lwowie, Rynek 1. 32. 225

T o k a rn i m a t a  (<7 a n iech a u i- 
itówj u żyw an ej p oszu k u je  «•« 

d o  n a b y c ia . — Bliższa wiadomoó® 
u Administracji „Dziennika Polskiego-

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

Mie sz k a n ia  letnie na Cetnarów ci, 
parterowe i piątrowe do nynajęcia.

Do w y n a ję c ia  na sezon kąpiele r. 
w całości lnb częścią willa w gór»ch 

w Dorze poczta Delatyn. Wiadomość 1 p  
Święcicki, Majerowska 17. 212

Do w y n a ję c ia  w domu PŁa 1 ?3, 
ulict. Wałowa na 3-eiom 1 t a rse dwi* 

duże frontowe pokoje kąw* 8. i dwa 
poaoje z kuchnią. BUD-*-- wiadomości 
udzieli ’ rłaścieiel dom*- tamże. 268

Ulica Akaden tckłl I. *3- 'Do
ns jeeia pomi**zk*ula : I. piętro 6 

bafkop*1* sl“jniin wozowni,
$1 piętro ps 3 pokoje z balkonem.

Na s k le p i ' ri*żue lokale i r Iran ie îc r 
pod 1. *2 tu. Httmańskb de w-ynajncj> 

od 1 sier"n‘ a 1887! Bnższyćh "ylaśmeń 
udaie s Mary no w j i i  ul. Jagie*on«ka L 3, 
1. pię t r a - _________________________ .

P^ i u in s z k a n ia  składujące się z 6, 5,
.*> 3, 2 posoi z nal-żnoacUmj,

k a w a i i r i k i e ,  s k l e p y
B i s l o r ^ H k l ę J ,  r “ "

p o k o j e
przy ulicach  __ _ -   - .
dlewskiego, K.a*żmierz, wsJfJfi 
odmjmuje Z a - :  a^  r e a l n o ś c i B W - i - . * 
Bertemiljai .a Urajera, A*™1®"
rzowsku 37. :

Papier z fabryki ezerlańskiej.
Drukarń J ł^nilFE iJ ? r-Uikio^o“ pod 7.arz;t;dnT.o J a d a W *


